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Przegląd polityczny. 
Lwów 23 lutego. 


Wtorkowa mowa ministra finansów Stein- 
bacha, który odpowiadając na mowę p Weigla 
o ucisku podatkowym w Galicyi, przytaczał 
daty statystyczne, mające posłużyć za dowód, 
że p. Weigel za czarno malował i że Galicya 
bardzo pięknie się rozwija, dała liberalnym 
pismom wiedeńskim sposobność do rzucenia się 
na nasz kraj, a nowa ta napaść * hberaluej 
prasy wiedeńskiej złą wolą przewyższa wszyst- 
kie inne, na jakie dotychczas niejednokrotnie 
byliśmy wystawieni. Przytoczymy kilka ustę- 
pów z artykułu, który naczelny organ libera- 
łów wiedeńskich Nowa Presse poświęca tej 


sprawie. 
Oto pisze ona: „Mowa p. Weigla była 
rezultatem agitacyi, rozwiniętej w Galicyi 


przeciw temu, aby w dziedzinie administracyi 
podatków zastosowywano do tego kraju tę samą 
miarę, co do innych krajów koronnych. Mini- 
ster finansów jednak kilku cyframi udowo- 
dnił, że stosunki podatkowe w Galicyi są 
tego rodzaju, 1ź wymagają koniecznej napra- 
wy. Oto od roku 1885 do 1891 wzrosły w Ga- 
licyi zaległości w podatkach bezpośrednich z 
5,518.000 zł. na 6,649.000 zł, a zatem przeszło 
o milion. Wynoszą one w Galicyi 36 procent 
całej należytości podatkowej, a we Lwowie 
wynosiły niedawno jeszcze ani mniej, ani wię- 
cej jeno 60 procent. W ten sposób skonsta- 
tował minister, że stan, jaki panuje w Galieyi, jest 
całkiem inny, aniżeli w innych krajach koron- 
nych. Galicya nie odznaczała się wprawdzie 
w ostatnim lat dziesiątku bynajmniej skromno- 
ścią w swoich żądaniach, przeciwnie domagała 
Się ona wciąż nowych inwestycyi, których 
koszta panstwo ponosiło, za to zalegała z po- 
datkami, skutkiem czego obywatele, dobrowol- 
nie płącący lub znajdujący się w innych kra- 
jach monarchii, musieli płacić za tych obywa- 
teli galicyjskich, którzy płacić nie chcą. Praw- 
dziwie zdumiewającą rzeczą jest, jak oszukań- 
czych manewrów chwytają się ludzie na dale- 
kim wschodzie monarchii, aby uchylić się od 
obowiązku płacenia podatków, a urzędowe spra- 
wozdanie, które minister dziś zacytował, mówi 
> bardzo poważnych mężach, którzy, gdyby ich 
postępowanie nazwano po imieniu, odpowie- 
dzieliby na to wyzwaniem na pojedynek, albo 
przynajmniej skargą o obrazę honoru. W ten 


„poveb-delibążnia, ala wyrażnia dał miniuter da | 


poznania, kto to są ci poważni ludzie z twar- 
dem sumieniem podatkowem, a bardzo czułem 
poczuciem honoru. Stosunki galicyjskie, które 
dr. Steinbach w sposób tak sensacyjny dziś 
przedstawił, są także pod względem politycznym 
bardzo pouczające. Ze wszystkich gałęzi admı- 
nistracyi państwowej w jednej tylko admini- 
stracyi podatkowej utrzymała się dotychczas 
ze względu na konieczność państwową centra- 
listyczna organizacya w całej czystości, W dzie- 
dzinie administracyi politycznej, szkolnej, a na- 
wet sądowej poczyniono jak najdalej idące kon- 
cesys w kierunku federalistycznym, ba nawet 
w kierunku nadania Galicyi zupełnej odrębno- 
ści. Dziś jest rzeczą bardzo wątpliwą, czy mi- 
nister spraw wewnętrznych dzierży jeszcze 
w swem ręku polityczną adiministracyę Galicyi, 
a władze autonomiczne otrzymały kosztem ad- 
ministracyi państwowej niesłychaną pełnię wła- 
dzy. Jeżeli więc w scentralizowanej dziedzinie 
podatkowej zagnieździły się takie stosunki, to 
jakże dopiero musi wyglądać administracya po- 
lityczna Galicyi, której ubytek siły i powagi 


Adres Redakcyi i Admiulstracyi. 


państwowej nie da się ująć w cyfry. Te sto- 
sunki galicyjskie są rezultatem polityki ustępstw 
1 powierzania „rodakom* tek ministeryalnych.* 

Oto artykuł Nowej Pressy w dosłownem 
brzmieniu. 

Jest on wiernym wyrazem taktyki cen- 
tralistów względem nas, to też wszelka pole- 
mika byłaby daremną. Dla nas zaś powinna 
stąd wyniknąć nauka, że spraw domowych 
nie powinniśmy wynosić przed forum wie- 
deńskie. 

, Ale kilku słowy odpowiedzieć musimy p. 
Sueinbachowi. Oto, jako jeden z głównych ob- 
jawów rozkwitu Galicyi podał on to, że licz- 
ba wkładek w galicyjskich kasach oszczędności 
zwiększyła się w ostatnim lat dziesiątku. Czy- 
liż to jednak ma być dowodem, że ucisku po- 
datkowego nie ma? Czyliż to ludzie, zaloga- 
jący z podatkami, są właścicielami tych wkła- 
dek, czy może ludzie, mie opłacający żadnych 
podatków? Nie z roczników statystycznych, 
bo te Są zawsze zwodnicze, alez doświadczenia 
wiemy, że ' ludność ugina się pod ciężarem 
podatków i że zaległości podatkowe nie dla 
tego powstały, iż obywatele nie chcą płacić 
podatków. Są one rezultatom niemożliwego 
systemu podatkowego, z którym koniecznie raz 
już zerwać trzeba. 

Wczorajszy telegram doniósł o upadku 
gabinetu portugalskiego. Liberalny rząd Dia- 
za Ferreiry zanadto kokietował z republikana- 
mi, przezco naraził się na opór parlamentu, 
który odmówił ma budżetu. Werreira zapro- 
ponował królowi rozwiązać parlament, a nie 
uzyskawszy na to pozwolenia, podał się do 
dymisyi. Wypadek ten wzburzył republika- 
nów do takiego stopnia, że sytuacya w kraju 
stała się trudną. Powołany przez króla do u- 
tworzenia gabinetu szef „regeneradorów“, to 
znaczy „odnowicieli*, a poprostu postępowców, 
p. Serpa Pimentel zrzekł się misyi, bo nie 
chciał się narażać republikanom. Wówczas 
król powołał gabinet konserwatywny, na któ- 
rego czele stanął nie jakiś Hiazerheim, jak 
mylnie doniósł wczorajszy telegram, lecz zna- 
ny senator Hince Ribeiro. 


W Rosyi istnieje nieznany gdzieindziej 
w Europie departament tajnej policyi, instytu- 
cya potężna, którą można chyba porównać ze 
średniowieczną hiszpańską iakwizycyą polity- 
czną, albo z tajną radą wenecką. Agenci tego 
dapsrtamanin,_nie202111 _miiermnu : zaimniący TÓ- 
žno społeczne stanowiska, rozrzuceni są po ca- 
łej Rosyi i umówionymi znakami korespondują 


ze swym szefem, który w ten sposób wie o | 


wszystkiem, cokolwiek się dzieje w caracie: 
w urzędach, w towarzystwie, w klubach, nawet 
w rodzinach. Budżet tego departamentu jest 
nieograniczony, a wladza jego szefa tak wiel- 
ka, że go nazywają pospolicie wice-carera. Na 
czele tej instytucyi stał przez ostatnie lat dzie- 
sięć umiarkowany Durnawo, przeciwnik terro- 
ryzmu, więc w Petersburgu kopano pod nim 
dołki, aż teraz go obalono. Jego miejsce zajął 
dawny Żandarm, a później ataman kozaków 
astrachańskich, surowy jenerał Pietrow. Przy- 
puszczają w Rosyi, że teraz więzienia zaczną 
się napełniać. 


Na zgromadzeniach wyborców w Szkocyi 
i Walii uchwalono domagać się, aby te dwa 
niegdzś odiąbno państwa otrzymały teraz takie 
same luome-rule, jakie Gladstone zaproponował 
dla Irlandyi. Nawet własny okręg wyborczy 
Głlalstona przystąpił do tego żądania. Tak te- 


prof. dr. Fr. Majchrowicza : 


„Gimnazya klasyczne i realne w Berlinie.* 


W sobotę dzia 1l lutego miał odezyt 
w sali fizyki tutejszej szkoły realnej zaszczytnio 
znany ze stndyów swych nad Plutarchom, Ary- 
stofanesem, Horacyuszem i Lucylimszem i z wielu 
innych prac i recenzyi literackich, u także po- 
wszechnie ceniony pedagog 1 profesor lwow- 
skiego gimnazyum Franciszka Józefa, dr. Frai- 
ciszek Majchrowicz i mówił na temat: „(rhnna- 
zya klasyczne i realne w Berlinie“. Przewo:lni 
czył zastępca prezesa Wowarzystwa nauczycieli 
Szkół wyższych prof. Tomasz Sołtysik. 

W odczycie tym zdawał prelegent sprawę 
z pobytu swego w Prusiech a szczególnie 
w Berlinie, gdzie w celach naukowych przez 
pięć miesięcy przebywał. W chwilach bowiem 
wolnych od zwykłych zajęć naukowych, od 
wykładów uniwersyteckich lub pracy w biblio- 
tekach, spędzał on codziennie prawie 2—3 go- 
dziny w gimnazyach klasycznych i realnych 
przysłuchując się lekcyom szkolnym i przypa- 
trując się piinia wszelkim objawom życia pru- 
skiej młodzieży szkolnej. 

Otóż w obec tego, że gimnazya pruskie 
w ogóle, a berlińskie w szczególności, od da- 
wna rozgłośnej zażywają sławy, postanowił pre- 
legent podać zebranym członkom Towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych wrażenia, jakie wy- 
niósł z hospitacyi swych w Prusiech, aby wy- 
kazać, czy i o ile słuszne jest to przesadne 
dziś uwielbienie dla tamtejszego szkolnictwa. 

. Rozumie się, że prelegent podał w odczy- 
cie swym to tylko o szkołach pruskich, co mo- 
gło zająć uwagę członków zebrania i co przy- 
czynić się może dla dobra naszej kształcącej 
się mładzieży; a pominął wszystko to, czego 
każdy doczytać się może w odnośnych dziełach 
naukowych i w corocznych sprawozdaniach gi- 
nnazyainych. Inaczej bowiem byłby przybrał 
odczyt ten ogromne rozmiary; a tak sprawił 


prelegout wszystkim obecnym nader milą przy- 
jemność, bo pięknie i gładko odczyt wygłosił, 
a skrzętnie nagromadzonym doborowym mate- 
ryałera potratił zebranych słuchaczy do tego 
stopnia zainteresować, żo słuchali tego prawie 
dwugodziunego wykładu z taką natężoną uwa- 
gą, z takiem rzekłbym nabożeństwem i z tak 
miłem zadowolnieniem, z jakiem słucha się 
słodkich i miłych dźwięków utworu muzyczne- 
go jakiego sławnego artysty, który sam wła- 
sną swoją kreacyg reprodukuje. 

My starać się będziemy podać w niniej- 
szem sprawozdaniu rrzynajnoniej w najogólniej- 
szych zarysuch szkic tego odczytu, aby vi, któ- 
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dy, jesli ten rack decentralizaeyjny zwycięży, 
jednolita Brysavia przekształci się w federacyę 
czterech państw, mianawicie trzech kiólestw 
(Anglii, Szkocyi i Irlandyi) i jednego księstwa 
wallijskiego. 

Zamięszany we włoskie panaiino, oskar- 
żony o branie łapówek od Banca Romana de- 
putowany De-Zerbi zmarł na zapalenie mózgu. 
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KORESPONDENCY HE. 
Berlin 20 lutego. 
() Przygnębienie na giełdzie ogromne i 
zupełna bezradność , bo nis stało ogromnej 
finansowej głowy, która myślała za wszystkich 
tutejszych kapitalistów, operujących pieniędzmi, 
i przy pomocy Bismarka uadała tutejszemu 
rynkowi prawie pierwszorzędne znaczenie: nie 
stało (rersona von Bleichró'lera. Na „von“ 
kładę nacisk, bo ów zmarły bankier jest jedy- 
nym, któremu w Prusąch nadano szlachectwo. 
To świadczy jeśli nio o jego zasługach, to o 
wpływach. Ale są i zasług. On pomógł Bis- 
markowi ulokować w różne kolosalne przed- 
sięwzięcia całe 5 miliardów, które wzięto z 
Framcyi, on finansował przedsiębiorstwa kole- 
jowe, on zrealizował wielką rumuńską pożyczkę, 
czem ugruntował Hohenzollernów na tronie 
Rumunii, on wreszcie zarządzał majątkiem Bis- 
marka. Przytem wszystkiem zrobił dla siebie 
niezły fundusik, — jedni mówią, że 89, inni, 
że 100 milionów, ale pawności pod tym wzgłę- 
dem nie ma, bo przecież spadkobiercy ban- 
kiera, synowie jego, wcale nie myślą dzielić się 
spadkiem z fiskusem. 
Bleichróder sam zbudował swą wielkość. 
Po ojcu odziedziczył zwykła wekselsztubę, na- 
zywaną pompatycznie „domem bankowym.“ 
Było to w środku naszego stulecia. Wówczas 
Anzelm Rotszyld potrzebował mieć zastępcę 
w Berlinie, przybył więc sam nad naszą Szpre- 
wę i szukał zdatnego człowieka. Wybrał Bleich- 
ródera, może nie przypuszczając nawet, że two- 
rzy sobie przyszłego nieraz konkurenta, a nie- 
raz dzielnego towarzysza. Szczęśliwe wojuy 
powiększały znaczenie Prus i Berlina, a Bleich- 
róder ze wszystkiego umiał korzystać. Z Br- 
markiem żył tak blizko, bak wszystkierii scho- 
dami wchodził do niego, że aż źle z tego po- 
i wodu mówiono o żelaznyra kanclerzu. Miał on 
| być miękkim jak wosk w rękach sprytnego 
| bankiera, który jednak byl bardzo... delikatny. 
, UpowTadują, "Ze DIEMAPR Mo siĘ nar rczgnie- 
| wal i bryznął po swojemu, a bankier ourazu 
zemdlał, potem ccucony płakał i jęczał, co tak 
;rozrzewnilo Bismarka, iż wycałował, wyściskał 
: bankiera i odtąd robił dlań wszystko. Swietne 
to były czasy dla Bleicli6dera! Podczas ber- 
' lińtskiego kongresu dał obiad, na którym byli 
| oprócz Bismarka, Gorczaków, BSzuwałów, Bea- 
| consfield, Salisbury, Andrassy i wszyscy inni. 
| Każdy z nick otrzymał menu artystycznie cy- 
| zelowame na grubej złotej blasze, a w zamian 
uwiecznił swe nazwisko w sztambuchu ban- 
kiera. Ale z dymisyą Bismarka skończyła się 
karyera Bleichródera. Nowy rząd znać go nie 
chciał, więc i on się odwracai od nowego rządu, 
a żółć swą leczył we Friedrichsruhe, dokąd 
często jeździł. 
Zresztą był to człowiek nieszczęśliwy. 
Od wielu lat prawie nic nie widział; zaledwo 
słabo, żółte światełko pizenikało do jego oka. 
Nic jeść nie mógł, bo już nie trawił, nie ze 
| starości zapewne. Wreszcie sen stracił i błą- 
| kał się po swym baukierskim pałacu, albo z la- 
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tarką i przewodnikiem chodził po Thiergarlenie | Neapolu, prowincyi rzymskiej i Umbryi. Każda 


przez całą noc. Stąd znany był w całej stolicy. 


Rzym 17 lutego. 

(X. Z) W Watykanie dzień w czień de- 
putacye świeckie i duchowne, przybywające 
|z holdami i darami tek pięknem, że bodaj o 
| niektórych ws] omnieć trzeba. I tak 15 b. m. 
i Ojciec św. przyjmował biskupów umbryjskich 
i liczbie 18, którym przewodniczyli ks. Pa- 
|gliari, arcybiskup spoletanski, i ks. Foschi, ar- 


„| cybiskep perużański. Posłuchanio to odbyło się 


iw prywatnych pokojach papieskich. Papież wy- 
|raził im przywiązanie swoja do Umbryi i do 
|Perużu, gdzie przez 50 lat przebywał i które 
się stały dla niego jakoby rodziną prowincyą 
fi miastem. Jakoż otoczył się on dostojnikarmi 
z Perużu pochodzącymi a przyjaciółmi jego od 
serca i powiernikami stali się Perużanie, jako 
kardynałowie Laurenzi i Rotelli, i monsignor 
Satolli, świeżo mianowany delegatem apostol- 
skim w Zjednoczonych Stanach Ameryki. 

Biskupi weneckiej prowincyi wystosowali 
do Papieża protest przeciwko projektowi nie- 
uchwalonej jeszcze ustawy, który wymaga, aby 
małżeństwo cywilne peprzedzało zawsze ko- 
ściełue. Ojciec św. odpowiedział im listem apo- 
stolskim, w którym to pierwszeństwo stanow- 
czo potępin i piętuuje, wykazując jego smutno 
pastępstwa 1 uiemoralność i wzywając bisku- 
pów do użycia wszystkich środków, ażeby nia 
dopuścić uchwalenia tej ustawy w parlamencie. 

D. 14 lutego otrzymali posłuchanie misyo- 
narze tak zwanego Towarzystwa Maryi, oraz 
depntacya Córek Mądrości. Podali oni wspa- 
niale wykonany adres i jako dar kuferek 
w kształcie barki, będącej herbem założyciela, 
a na masztach tej barki są bandery z rodowem 
hasłem założyciela tych obu stowarzyszeń Mont- 
forta Dieu sad. Barka ta pełna była złota 
uzbieranego przez misyonarzy Maryi i przez 
Córki Mądrości. 

Był także przyjęty przez Papieża ksiądz 
Pace, arcybiskup maltański, który złożył zna- 
komita chare od rmaieszkańców tej wyspy. Do 
swiętepietrza dołączone było srebrne naczynie, 
artystycznie rzeźbione, do omywania rąk po 
komunii, i mszał ze srebrną, cudnie wyrabianą 
okładką. Srebrne naczynie, to dar pań maltań- 
skich, mszał zaś jest darem rodziny hrabiów 
Messina z Malty. 

Przyjechał znany jenerał do Charette, da- 
wnay naczelnik papieskich żuawów, i ofiarował 
Ojcu św. drogoceauvwy przycisk na papiery, na 
| którym widRowrdir. kish rcznnarseh laba- 
| rum tebuńskiego legionn z napisem: ln hoce st- 
gna vinces. 

Przybyła takżs od kilku dui liczna piei- 
grzyraka irlandzka, na czelo której znajduje się 
sześciu biskupów z kardyneł m Logus, pryma- 
som irlandzknu, oddawna jaż tutaj przybyłym. 
Wszyscy jej członkowie, tuk duchovzn, których 
jest przeszło stu, jako i świeccy płci obojaej, 


z jest czterystu, mają na piersiach na 


1 
55 


mom NAZZA TO O Dy a aŮĖŐM 


hning 
OLAN 


DA 
sa 


białej wstążce brouzowy medal z popiersiem 
papieskiem z jednej, a herbem jego z drugiej 
strony. Dzis w nocy przyjedzie połowa piel- 
grzymki angielskiej pod wodzą księcia Nortol- 
ka w liczbie U80 csób, a reszta przybędzie ju- 
tro, tak, iż angielskich pielgrzymów mężczyzn 
i kobiet będzie około 1200. Wszyscy oni nale- 
żą do wyższych sfer społeczeństwa 1 prześwie- 
tno dary przywożą Ujen św. Papież da im osc- 
bne posłuchanie d. 24 b. m. 

Wusraj przyjmował Ojciec w basy- 
lice św. Piotra osm tysiący pielgrzymów wio- 
skich z Sycylii, Sardynii, Kalabryi, Abruzzów, 
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prowincya prowadzona była przez swoich arcy- 
biskupów i biskupów. Członkowie stowarzysze- 
uia czyli koła (circolo) św. Piotra we fraku 
służbę spełniali w kościele. Była też straż 
szwajcarska i papiezcy żandarmi pod dowódz- 
twem pułkownika Tagliaferni. Pielgrzymi za- 
jęli poprzeczną nawę na prawo, zwaną nawą 
watykańskiego soboru, który się w niej odby- 
wał. Widać było nad ich szeregami 11 różno- 
barwnych chorągwi, należących do katolickich 
robotniczych towarzystw. Papież przybył w le- 
lktyce, otoczony kardynałami: Rampollą, Gua- 
1:50, di Rende, Cepecelatro, Sanfelice 1 całym 
dworem swoim ducllownym i świeckim. Piel- 
grzymi przywitali go hucznemi okrzykami: 
Viva Leone XI! Viva il Papa! Okrzyki te 
używane od dawna przez pielgrzymów, są bar- 
dzo niestosowne w kościele, w przytomności 
Przenajsw. Sakramentu, i bywają przedewszyst- 
kiem demonstracyą polityczną, a nie religijną, 
bo gorliwcy zwykli krzyczeć w niebogłosy: 
Niech żyje Papież-Król! 

Ojciec św. w asystencyi trzech taj- 
uych kapelanów odprawił cichą mszę, poczem 
wypił kawę za citarzem, a wróciwszy na jego 
stopnie, usiadł na krześle i wtedy zaczęło się 
przedstawienie pielgrzymów, którzy przeciągali 
parami. Papież miał łaskawe słowo niemal dla 
każdego zapytując o nazwisko i zkąd rodem, i 
rozdawał sam wszystkim jubilenszowe medale. 
Bardzo go zajęli rybacy neapolitańsey biało 
ubrani i przynoszący mu kilka koszów z rybą. 
Ostatnimi byli pielgrzymi z Carpineto, rodzin- 
nego miasteczka Leona XIII, a przeto jego 
współobywatele, w tradycyjnym góralskim stroju. 
Rozmowa Papieża z pielgrzymami przeciągnęła 
się ed 10 rano do 1 po południu. Ojciec św. 
był mocno zmęczony, kiedy wrócił do swoich 
apartamentów. 

Dziś rano zaś przyjmował podobnież u św. 
Piotra pielgrzymki ze środkowych i półno- 
enych Włoch, z komitetami, co je urządzały, i 
z komitetem pań rzymskich, który złożył Ojeu 
św. drogocenny ornat, który on pojutrze przy- 
wdzieje. Ojciec sw. przybył o 10-tej i najpierw 
mszę odprawił, poczem zasiadł koło ołtarza na 
tronie umyślnie tym Jrazem postawionym na 
podwyższeniu. W chwili, kiedy na nim zaslą- 
dał, rozległy się znowu hmczne okrzyki piel- 
grzymów. Wkoło tronu uszykowali się kardy- 
nażłowie, między którymi był ks. Dunajewski, 
razem z 50 areybiskupami i biskupami. 

Najpierw przystąpił: do tronu księżna 
Franciszka . Massino 1 ofiarowała w imieniu 
pań rzyzaskich ów kosztowny eruat, za który 
Ojciec św. jak najuprzejmiej księżnie i damom 
arystokracyi rzymskiej dziękował. Potem kar- 
dynał Parocchi, jako prezes jubileuszowej ko- 
inisyi, odczytał adres i ofiwował Papieżowi 
aksamilny worek zawierający (5 tysięcy fran- 
ków w ałycie. Ojciec św. dla zuużenia nie od- 
powiedział na odczytany adres, ale kazał mon- 
siguierowi Volpiniemu, sekretarzowi listów ła- 
chiskich, odczytać przygotowane przemówienie. 
W mowie tej, napięinowanej do najwyższego 
stopnia duchem pojednania. iżpokoja, Leon XII 
oświadeza, iż od lat 30 polityka postępuje błę- 
dną drogą, chcąc wykopać przepaść między 
krajem tak katolickim jak Włochy a Papie- 
stwera. Jednak gdyby Papiestwo i charakter a 
zamiary samego Papieża były dobrze znane 1 
zrożnmiane, tłumy nieprzyjaciół Stolicy św. 
zmikłyby od razu, a ostateczne rozwiązanie 
istniejących trudności nastręczyłoby się samo 
z siebie z największą łatwością i prostotą. Ale 
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uprzedzenia, przesądy i nienlność podnoszą 
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l 
l , „Go do crganizacyi gimnazyów, to dlatego, 
że jest ona powszechnie znaną, wspomniał 
prelegeut tylko o rioktórych jaj szczegółach 
bądź mniej zuanycli, bądź też niezbędnych do 
zrozumienia dalszego swego opowiadania. 

Nauka trwa w gimnazyach lat 9, poprze- 
dza ją prawie regularnie trzyletnia nauka 
w szkole przygotowawczej (Vorschule), złączo- 
nej w każdem niemal gimnazyum w jedną or- 
gamiczną całość. 

Liczba godzin nauki 
tygodniowo. 

Liczim godzin, do której są obowiązani 
nauczyciele, jest znacznie wyższa niż u nas, 


wysos:i 50 godzin 


| 
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rzy na tym udczycie nie byli, a których | wynosi bowiem 22, niekiedy nawet 25 godzin 
sprawa ta obchodzić może, chociaż w ezęści | tygodniowo; nio mniej obarczeni są pracą 
streto swoję powetowaną mieć mogli. szkolną dyrektorowie, którzy udzielają po 8, 

Dla zrozumienia rzeczy podał prelegent | 12, a nawet l+ godzin tygodniowo, 1 to w 
we wstępie niektóre szczegóły nie wszystkim | zakładach często licznych. Ulgę natomiast 
mcże znane, aby módz w ciągu dalszego opo- | mają uanczycieie w tem, że liczba wypraco- 


wiadania pominąć wszelkia objaśnienia i uwagi, 
1 rozpoczął wywód swój od ofiarności Prusa- 
ków na cele oświaty twierdząc, że ofiarność 
miasta Berlina na ten cel jest zdumiewająco 
wielka, gdyż gimnazya pozostające pod patro- 
natem miejskim tak pod względem budynków 
i uposażenia jak i pod względem płac nauczy- 
cielskich znaczuie prześcigają gimnazya kró- 
lewskia czyli rządowe. 

Liczba przeciętna nauczycieli zajętych 
w poszczególnych gimnazyach wynosi 30, są to 
przeważnie nauczyciele stali (ordentliche Lehrer, 
Oberlehrer, Professoren), a liczba nauczycieli 
pomocniczych t. zw. „wissenschafiliche Hilfs- 
lehrer“, odpowiadających naszym zastępeom 
nauczycieli czyli suplentom, jest stosunkowo 
bardzo nieznaczna. 

Płaca początkowa nauczyciela w gimna- 
zyach miejskich wynosi 3.000 marek, najwyż- 
sza 6.800; w gimnazyach królewskich płaca po- 
czytkowa 1.800 marek, najwyższa 6.000. Dy- 
rektorowie gimnazyalni pobierają jako początko- 
wą płacę 6.000 marek 1 dochodzą do 12.090 
Dodatki na pomieszkanie wynoszą u Lauczy- 


cieli berlińskich 540 maresz, dla dyrektorów ' 


900; ci ostatni otrzymują zwykle pomieszkanie 
in natura. 


wań piśmiennych jest stosunkowo bardzo mata, 
a zatem liczba korektur nie wielka, i że wolni 
są prawie zupełnie od urzędowej pisaniny. „Za 
ulgę też poczytują sobie niektórzy nauczyciele 
i tę okoliczność, że uczą latami całymi w tej 
samej klasie i tego samego przedmiotu. 

Fisn lekcyjny gimnazyów pruskich wy- 
kazywał przed kwietniem r. 1892 znaczną róż- 
uicę od planu austryackiego, na korzyść nauk 
humanitarnych, z ujmą dla przedmiotów real- 
nych; nowy plan zbliża się w tej mierze znacz- 
nie do naszego, jakkolwiek mimo znacznego 
uszczuplenia liczby godzin przeznaczonych dla 
nauki języków klasycznych cechę humaaistycz- 
ną zachowuje więcej niż plan austryacki. 

Gimnazya realne nie cieszą się w Pru- 
siech taką sympatyą, i nie doznają tego po- 
parcia, jakie mają gimnazya klasyczne w Ber- 
linie; zbyt mały zakres uprawnienia, jakie 
przysługuje wychowankom wyższych szkół re- 
alnych, jest zapewne powodem, dla którego w 
Niemczech w ogóle a w szczególności w Bor- 
linie, wyższe szkoły realne nie doznają wiel- 
kiej życzliwości ani ze strony publicznosci, 
aui ze strony fachowców. s 
i Budynki gimnazyalne berlińskie są to 
; okazałe, wspaniale gmachy, już pod względem 
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architektonicznym na pierwszy rzut oku bar- 
gmachami. Pomieszczenie ich z reguły bardzo 
korzystne, zajmnje miejsca ustronue, zdała od 
ruchu i geara ulicznego. 

Berunceycy odznaczają się w tej mierze 
wielką hojnością dla swych dzieci; nie szczę- 
dzą oni uijpiękniejszych placów pośród słyn- 
nego „Thi rgartenu”, jeźli chodzi o odstąpienie 
go pod buiyuek gimnazyalny. Grumnazyum ım. 
Wilhelma u. } i 
prawie, umiesz zons jast w nadzwyczaj pięk- 
vej okolicy ogrodu, a okolone zowsząd stule- 
tniemi drzewami, wygląda raczej na uroczą 
wiejską osadę niż na budynek szkolny. 

| Przy wszystkich gimnazyach, zwłaszcza 
nowozałożonych są ołszerne podwórza przezna- 
czone do zabawy młodzieży podezas przerw, 
vbok nich często miejsce spacerowe wysadzane 
drzewami, niekiedy ozdobione kiąbami kwiato- 
wymi. Młodzież używająca przechadzki chwa- 
lebną troskliwością otacza te drzewa i te 
kwiaty. Jest to rys tak dodatni, u nas niestety 
tak rzadko spotykamy, że zasługuje ze wszech 
miar na podniesienie. 

Berliiczycy odznaczają się w ogólności 
niezwykłem zamiłowaniem do kultury drzew 
zieloności i pietyzm szczególny, z jakim , 
dzają tam każdą krzewinę, uđe 
cudzoziemca mile już na pierwszy rzut oka. 
Zamiłowanie to wszczepiają widocznie starsi w 
umysły młodych pokoleń. cnota zaiste našla- 
dowania godna w naszym kraju, gdzie młodzież 
tak mało jeszcze umie szanować własność 
publiczną! ! 

, Podwórze szutrowane, poprzerzynane scie- 
kami celem ochronienia go od nagromadzenia 
się wody deszczowej, od czasu do czasu po- 
sypywane mialkim piaskiem, umożliwia wszelką 
nawet najbardziej ożywioną zabawę. 

Przy niektórych gimnazyach są ogródki 
botaniczne z wielką starannością utrzymywane 
przez samych uczniów pod okiem nauczyciela 
| botaniki. Schody są wszę.łzie wygodne, kory- 
i tarze szerokie tak, że młodzież podezas niepo- 
į gody swobodnie się po nich przechadzać może. 
Zimą korytarze są opalane, na osobnych szara- 
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dzo korzysuwie wyróżniająca się przed juymi ; 
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inieszzzęce się w śródmieściu | praktyczne ich zastosowanie; a owa tyle osła- 


młodzież swą 
odzież i rekwizyta szkolne. Jest to urządzenie 
z wielu względów godne nasladowama, przy- 
zwyczaju bowiem uczniów do przestrzegania 
porządku chroni od tlumnego gromadzenia się 
nożniów w jednym kącie klasy, zapobiega wpro- 
wadzaniu wilgoci do klus i ułatwia utrzymanie 
czysteści w salach. 
W parze jednak z tem bogactwem, nie- 
zbytkiem urządzeń, nie zawsze idzie 


wiona niemiecka skrupulatność 1 skłonność do 
czystości nie jest zjawiskiem tak regularnie 
występującem jak to sobie zwykle wyobrażamy, 
Dyrektorowie 1 nauczyciele rzadko zdają sobie 
należytą sprawę z wymagań hygieny szkolnej, 
a wzgląd na wygodę indywidnalną udaremnia 
pożytek wielu cennych zarządzeń. Są gimna- 
zya 1 to w Berlinie, o nowych budynkach, 
w których nieczystość na korytarzach i w sa- 
lach, odrapane ściany, brud xna podłogach, da- 
remnie dopraszający się wody i szczotki, rażą 


nawet nie zbyt wybredne pod względem czy- 
stości oko. 
Na używaniu wentyłatorów nauczyciele 


berlińscy nie wiele się rozumieją, czy rozumieć 
nie clicą, stąd atmosfera w klasach niekiedy 
tak duszna,żże nauczyciele i uczniowie, zwłaszcza 
po kilku godzinach nauki, w senność popadają. 

Smiało twierdzić możemy, że kierownicy 
naszych gimnazyów — zwłaszcza w ostatnich 
czasach w zabiegach około asanacyi budyn- 
ków gimnazyaluych przy skromnych środkach, 
jakimi rozporządzają. osiągają lepsze rezultaty, 
niż niejeden z dyrektorów bogato uposażonych 
gimnazyów pruskich. } 

We wszystkich berlińskich szkołach wyż- 
szych zaprowadzona jest nauka jednorazowa. 

(Gimnastyka, gry, zabawy i igrzyska gim- 


uastyczne przeszły już prawie w krew i żyły 
młodzieży pruskiej, toż pod tym względem 
świetnych rezultatów Prusom szczerze poza- 


zdroscić możemy. 


(Dokończenie nastąpi). 
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między prawdą a częścią obywateli włoskich 
tumany, które rozwiać jest obowiązkiem wszyst- 
kich. Mowa wspomina o liście Papieża do ludu 
włoskiego ogłoszony m w gruduiu, a wymierzo- 
nym tak energicznie przeciwko wolnomular- 
stwu, i zachęcającym ra nowo Włochów do 
odwagi, stateczności i kupienia się około Pa- 
pieża. Kończy się przemówienie życzeniem, 
aby ustały jak najprędzej przeszkody niedopu- 
szczające Włochom rzucić się w objęcia Pa- 
pieżu zawsze dla nich otwarte. Po odczytaniu 
tego przemówienia, które wywołało ogólne o- 
krzyki na cześć Ojca św., p. Pagnuzzi, ryto- 
wnik papieski, podał mu pamiątkowy medal 
jubileuszu jego, a monsignor Radini-Tedeschi, 
prezes komisyi wykonawczej, doręczył spis tak 
zwanych dzieł (oeuvres, opera) czyli Instytucyi, 
które we Włoszech powstały na pamiątkę jego 
biskupiego jubileuszu. W końcu Ojciec św. 
zasiadł na krześle niżej postawionem, i jak 
wozoraj kazał pielgrzymom parami przed sobą 
przeciągać i rozmawiał z nimi. Zabrało to 
znowu kilka godzin. 

Dziś także Papież przyjmował na osobnem 
posłuchaniu kardynała Dunajewskiego i kilku 
księży polskich. Przybyli nadzwyczajni po. łan- 
nicy cesarza niemieckiego, króla belgijskiego, 
królowej regentki holenderskiej, króla saskiego 
i księcia Hohenzollerna, wszyscy z życzeniami 
i darami, d 

Na mszę j.bileuszową Papieża u św. Pio- 
tra rozdano 50 tysięcy biletów.  — 

Umarł tej nocy znany przyjaciel i ulu- 
biony lekarz papieski doktor Aleksander Cec- 
carelli. Jestto niepowetowana strata dla Ojca św., 
nad którym ten lekarz czuwał jak matka. Pa- 
pież bowiem bez niego nie nie czynił. 


Jubileusz Ojca Świętego. 


Z Chyrowa 20 lutego. 

Wśród uroczystości, jsukiemi cały świat 
katolicki i kraj nasz manifostował swój hołd i 
najgłębsze uwielbienie dla Ojca $w. Leona 
XIII, w dniu Jego 50-letniego biskupiego ju- 
bileuszu 1 obchód, którego byłem naocznyru 
świadkiem w zakładzie chyrowskim, pewnie 
nie ostatnie zajmuje miejsce. 

Choćby tylko dla wiadomości tych rodzi- 
ców, którzy synów na wychowanie do Chyro- 
wa oddali, a mieszkających we wszystkich 
częściach dawnej Polski, podaję kilka ważniej- 
szych szczegółów, żeby wiedzieli, jak ich 
dzieci tak rzadką uroczystośń wspólnego nasze- 
go Ojca obchodziły. 

Już w wigilię uroczystości, o godzinie 3 
po południa, zakład chyrowski przybrał od- 
świętną szatę. Ze wszystkich okien na kafer- 
kach zakiadu powiały sztandary o barwach 
papieskich, narodowych i państwowych. Dzień 
uroczystości rozpoczęły gęste salwy moździe- 
rzowe. Od samego rana msze św. uroczyste, 
śpiewane, odprawiano jednę po drugiej. Kiedy 
się weszło do kaplicy zakłalowej, wspaniałego 
doznawało się wrażenia. Ołtarz przybrany w 
sztuczne i egzotyczne kwiaty, przysłonięty 
baldachimem z zieleni i girland, imponujący 
przedstawiał widok. Po prawej stronie ołtarza 
ustawiono tron, a na nim umieszczono trans- 
parent, przedstawiający „Ojca św. w nuatural- 
nej wielkości, w chwili, kiedy wyciąga ręce, 
aby na świat caly ściągnąć strugi biogosła- 
wieństwa Bożego. U szczytu tronu błyszczał 
wspaniały herb Ojca św., okolony wieńcem 
kwiatów — a na dole, na pięknym  faldisto- 
rium, spoczywała pyszna tyara, past'rał i 
krzyż potrójny wraz z kluczami — jaro go- 
dla uajwyższej na świecie włądzy. Soiany 
pokryte sztandarami o barwach papieskich — 
a na spuszczonych nad oknami chorągwiach, 
świeciły wypisane tytuły encyklik, jakiemi 
Leon XIII w ciągu swego błogosławionego 
panowania, całemu społeczeństwu ludzkiemu 
drogą do szczęścia doczesnego i zbawienia 
wiecznego wskazywa!, a przed rychłem kz- 
taklizmem i społecznym  przewrotem prze- 
strzegał. y 

O godzinie w pół do 10, wśród wspania- 
lej asysty, złożonej z księży i wychowanków 
zakładu, czcigodny O. Rektor ks. Juliasa Chri- 
stian T. J. celebrował sumę, w czasie któruj 
chór zakładowy prześlicznie wykonał mszą 
Zangla ra cztery głosy. Pu ewangelii wstą- 
pił na mowticę wytrawny kazuedzicja, ks. 
Antoni Boe T. J., rządowy katecheta zakładu. 
W porywającej, a ze serca płynącej mowie, 
przedstawił młodzieży, czem jest Ojciec św. 
Leon XII dle Kościoła, dla zmateryali- 
zowanego Świata i zbłąkanych społeczeństw, 
czem wre-zcie dia naszej biedrej Ojczyzny. 

Żałuję mocno, że wśród jego słuchaczy 
nie było ani jednego z tych panów, co to przy 
szklance piwa lub dobrym obiadku, prawią ty- 
le o patryotyzmie, o biednej Polsce, a wyrze- 
kają chórem na kosmopolityzm jezuicki, 1 ka- 
mieniem potępienia rzucają na system ich wy- 
chowania, szkedząc tem dotrej sprawie, wia- 
snej Ojczyźnie i zakładowi, który sobie u 
tych panów na łaskę jakąś uie zasłużył | 

Może pod suknią Jezuity gozęciej i 


praktyczniej dla sprawy polskiej bija 


serce, kiedy się całkiem wychowaniu polskiej 
młodzieży, a wychowaniu po Bożemu, po ka- 
tolicku poświęciło, niż u tych panów, którzy 


sobie mało piersi o Polsce nie wykrzyczą, a 
życiem i postępowaniem swojem nia wiele 
sprawie polskiej pomagają, jeślr nie szkodzą. 
Krzyk sam, rozprawy, szaumua frazesy bez wy- 
trwałej a skutecznej pracy nad podniesieniem 
moralnego i materyalnego dobrobytu naszego 
społeczeństwa, żadnego chyba Polsce nie przy- 
niosą pożytku. i 
Öbok strony naukowej i moralnej wy- 
chowania OO. Jezuici bynajmniej nie zapo- 
minają o rozbudzeniu w swoich wychowan- 
"kach ducha parryotycznego i miłości ojczyzny 
Nieraz byłem obecny na egzortach, które 
miewają do nich w kaplicy zakładowej. Obok 


świetnej formy i nauki religijnej, ileż tam 
ciepła narodowego, ile tam czucia dla sprawy 
polskiej ! 

Pamiętam dobrze, jakbym je dziś dopie- 


ro słyszał, te złote słowa jednego z Ojców, 
które wypowiedział do uczniów, wykaznjąc 
im w pewnsj egzorcie złe skutki lenistwa z je- 
dnej, a konieczność łamania się za młodu z 
drugiej strony. 

„Pamiętajcie dzieci — mówił — że tylko 
z tych, którzy za młodu łamać się umieli, 
wyjdą mężowie, którzy czy to w ognisku do- 
mowem, czy w towarzyskiem kole — czy z 
trybuny parlamentarnej skutecznie, a bez oba- 
wy za sprawę narodową zastawić się potrafią. 
Zobaczycie, że tylko c, którzy za młodu sie- 


bie zwyciężać umieli, gdy będzie potrzeba ; 
chwycić za szablicę i udać się czy w żuawy | stwa Oszczędności kobiet : 
nie zlękną ! Mickiewicza w Paryżu*, wygłosi w dulszym ciągu 


papieskie, czy w polskie ułany, 


PRZEGLĄD z dnia 24 Lutego 1893. 


lutego, 
szowej. 

Przestroga. Po Lwowie kręci się jakiś oszust, 
który się przedstawia jako ajent fabryki wyrabiają- 
cej fotografie na porcałanie i wyłudza od łatwowier- 
nych osób zadatki na te fotegrafie. 

P. Helena Modrzejewska dawała w Chicago 
przedstawienie na dochód wzniesionego niedawno 
przez Siostry Nazaretanki polskiego pensyonatu pa- 
nien. Grała „Maryę Stuart* Schillera. Przedstawie- 
nie przyniosło 1500 dolarów dochodu. 

Emigracya włościan. Czerniowiecka Bukowy- 
na pisze: Z Rarańcza wyemigrowało dotąd 9 rodzin. 
W Toporowcach na Bukowinie sprzedają wieśniacy 
swoje gospodarstwa i wychodzą do Rosyi. 

Diło donosi, że ruch emigracyjny budzić się 
zaczyna także w Oknie i że wielu ludzi zamierza 
stamtąd przesiedlić się do Rosyi. 

Ważna wiadomość dla dłużników galic. To- 
warzystwa kred. ziemskiego. Na mocy uchwały o- 


ną ramię do ramienia, jak jeden mąż z gra- 
nitu wykuty“. 

To chyba dosyć patryotycznie! Przeko- 
najmy się najpierw, przypatrzmy się bliżej, a 
potem dopiero sąd wydajmy, a nie skrzywdzi- 
my zakładu i nie zaszkodzimy dobrej sprawie. 
Nie uczą Jezuici szowinizmu, ale uczą Ojczyznę 
po Bożemu kochać! Ale za dużo rozpisałem się 
o kwestyi wychowania i gotów jeszcze ktoś 
niewinnie OO. Jezuitów posądzić, że tęgą ła- 
pówką mnie przekupili. Krzywdaby to była dla 
nich nielada, bo nietylko łapówki, ale nawet 
„gębówki* od Jezuitów, jak kiedyś p. Barto- 
szewicz od rządu, nie dostałem; ale co piszę, 
pochodzi z głębokiego mego przekonania i 
z tytułu prostej sprawiedliwości, żeby każdemu 
oddać, co mu się należy. Wracam jeszcze do 
opisu uroczystości. 

Najświetniejsze było zakończenie, a finis 
coronat opus. Mam na myśli illuminacyę wie- 


ezorną, która pysznie się przedstawiała. Kto 
widział zakład chyrowski, ten może mieć po- 
jęcie, jak imponująco wyglądał ten olbrzym 
z tysiącem przeszło roziskrzonych oczu. Widok 
szczególniej z daleka prawdziwie był czarujący. 
To też młodzież zakładowa wesoło przeciągała 
przed zakładem, wznosząc huczne wiwaty na 
cześć Ojca św. Patrząc z dworca kolejowego 
na zakład i podziwiając wspaniały widok, mi- 
mowoli przyszedł mi na myśl Czcigodny O. 
Jackowski, a z nim razem te wszystkie przy- 
krości i krzyże, jakie poniósł ten mąż, znany 
z poświęcenia dla sprawy Bożej i dobra naro- 
du, nim wielką swoją myśl wzniesienia dla 
naszej młodzieży zakładu wychowawezo-nauko- 
wego na wielką skalę do skutku przyprowadził. 
I mimo strasznych trudności, przeciwności ze 
wszystkich stron i krytyki złych języków, nie 
ugięła się ta żelazna wola, a przy pomocy Bo- 
Żej i ludzi dobrej woli stanął zakład 1 tak 
świetnie się rozwija i nadal, da Bóg, rozwijać 
się będzie i wielu wychowa mężów dla narodu, 
silnysh duchem, ze zasadami szczerze kato- 
lickiemi, miłujących ua pierwszem miejscu 
Boga, a potem Ojczyznę. 

Już sam zakłąd chyrowski i okoliczności, 
w jakich stanął, są silnym dowodem, że Bóg 
nie szczędzi nigdy swego błogosławieństwa. dla 
sprawy z miłości Jego. i Ujczyzny podjętej. 

T. 


Lwów 23 lutego. 


Na audyencyi u Cesarza był onegdaj między 
innymi także jenerał porucznik Fischer, zastępca 
komendanta XIgo korpusu i głównodowodzącego j»- 
nerała we Lwowie. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa mianowała 
nauczycielami szkół ludowych: Antoniego Sankiewi- 
cza w Turaszówce, Jana Petera w Jaszezwi, Józefa 
Jelenia w Paszynie, Frenciszka Krajnika w Horo- 
dyłowie, Józ.fę Demelównę w Ciszkach, Tymoteusza 
Stefanowicza w Ba.uszynie, Aleksandra Jurczyńskie- 
go w Leśnikach, Jana Częstucha w Zielonej, Micha- 
linę Zabierzewską i Maryę Folusiewi:zównę starsze- 
mi nauczycielkami 4-klasowej szkoły żeńskiej w Na- 
dwórnej, Bolesława Taszy kiego naurzycielem w Za- 
górzanach, Michalinę Haszczycównę nauczycielką kie- 
rującą i Antoninę Pogórską naurzycielką starszą 4- 
klasowej szkoły żeńskiej w Zurawnie, Józefa Hahna 
starszym nauczycielem 4-klasowej szkoły męskiej w 
Stryju, Józefa Łopatyńskiego starszym naurzycielem 
4-klusowej szkoły w Ulanowie, Paulinę Gardzielówną 
nauczycielką w Lubeni, Adama Wojdałowicza w Ki- 
dałowicach, Jana Mazara w Pełnatycza:h, Ignacego 
Kamprata w Czeszucinie wielkim, Julię Mielnikównę 
w Bpasie, Józefa Jachinowskiego kierującym nau- 
czycielem 2-klasowaj szkoły w Chmielowie, Stani- 
sławę Ocetkiewiczóweę starszą nauczycielką eztero- 
klasnwej szkoły żeńskiej, połączonaj ze szkołą wy- 
działową Żeńską w Tarnowie, Filipa Ratycza nau- 
czycielem w Wierzbicy, Stefana Sztagryna w Horo- 
dyszcznu królewskiem, Maryana Solskiego nanczycie- 
lem młodszyra 2-klusowej szkoły w Brzozdowicach, 
Zofię Strużecką nauczycielką młodszą dwu-klasowej 
szkoły w Grzymałowie, Aleksandrę Bielowską star- 
szą nauczycielką 4-klasowej szkoły w Grębowie; 
Julię Grossowę kierującą nauczycielką, Józefę Janu- 
szównę, Maryę Błotnickę i Klotyldę Jaczmirskę nau- 
czyvielkarai starszami i Otylię Rabiuowiezównę młod- 
szą nauczycielką XVII szkoły żeńskiej w Krakowie, 
Józefy Swobodówuy starszą nauczycielką i Annę Nor- 
manówrę młodszą nau zycielką XLI szkoły żeńskiej 
w Krakowie, Władysławę Znietkiewiczównę młoj- 
szą nauczyciełką XIII szkoły żeńskiej w R.rakow'e, 
Anielę Kopaczównę młods/ą nau zycielką XIV szkoły 
żeńskiej w Krakowie, 

Nadto zamianowała Rala szkolna Jana Fran- 
czuka zastępcą nauczyciela w gimnazyum ruskiem 
we Lwowie i zatwierdziia w zawodzio nauczyciel- 
skim: ks. Władysława Librewskiego w szk'le real- 
nej w Tarnopolu, Szymona Trusza w gimnazyum w 
Zioczowie, dr. Jana Lenieka w gimnazyum w Tar- 
nowie, dra Stan. Klemensiewicza i Grersecna Blatta 
w gimn. w Brodach. 

Prezydynu krajowej dyrekcyi starbu zaimiane- 
wało Piotia Valentę kanvelistą. 

Konkursa. Wydział Rady powiatewej w Ro- 
batynie rozpisał z terminem do dnia 31 marca r. b. 
konkurs na posadę lustratora urzżętów gminnych w 
pow. rohatyńskim z roczną płacą 700 złr. i ryczał- 
tem na objazły w kw. 200 złr. 

Odznaczenie. Ks. Eugeniusz Huzar, katecheta 
w szkole wydziałowej i zarządzea ruskiego instytutu 
dla dziewcząt we Lwowie, otrzymał prawo noszenia 
odznak kanoniczych. 

W Czytelni dla kobiet odbędzie się w sobotę 
25 bm. odczyt p. barosa profesora Gostkowskiego. 
Szanowny prelegent zapozna andytoryum z nowszymi 
poglądami na istotę grawitacyi. 

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego. 
W piątek dni, 24 lutego rb. o godzinie 7 wieczór 
odbędzie się odczyt p. dra Alojzego Winiarza: „O 
ustawodawstwie Kazimierza Wielkiego w świetle do- 
tychczasowych badań“. . 

Nadzwyczajne Walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa łyżwiarskiego we Lwowie, odbędzie się 
w niedzielę 26 bm. o godz. 3 popol. w sali Towarz. 
„Frohsinn“ w hotelu Žorža. 

Na porządku dziennym : Zmiana statutów, wy- 
bór komisyi rewizyjnej i uzupełnienia Wydziału. — 
Zie względu na donitsłość powziąć mających się u- 
chwał, Wydzial Towarzystwa uprasza pp. członków 
o jak najliczniejszy udział w zebraniu. 

Z Koła literacko - artystycznego. Wieczorek 
muzykalny na rzecz pomnika Chopina odbędzie się 
pod przewodnictwem artystycznem p. Karola Miku- 
lego w poniedziałek dnia 24 lutego. Początek o go- 
dzinie ósmej wieczorem. Wstęp dla członków Koła 
50 ceutów, dla osób przez członków Koła wprowa- 
dzonych 1 złr. Zapisywać się można od dnia dzi- 
siejszego. > 
Drugi odczyt IIgiej seryi odczytów Towarzy- 
„O prelekcyach Adama 


się, nie stchórzą, ale z walecznem sercem sta- hr. Wojciech Dzieduszycki jutro w piątek duia 24 


ski zamianowany został 
hercog. 11 
Pankracy Gurawski w Krakowie, przeniesiony został 
w stan spoczynku. 


gólnego zgromadzeria delegatów Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego, dyrekcya Towarzystwa zawarła 
z Liinderbankiem układ o odbiór w pewnym ustano- 
wionym kursie, wszystkich emitowanych listów za- 
stawnych. Towarzystwo kred. ziemskie wypłaca 
pożyczki w gotówce a liczy dłużnikowi kurs opła- 
cany przez Landerbank. Oczywiście kurs ten jest 
zawsze niższy od giełdowego. 

Według obecnie obowiązujątego obie strony 
układu Länderbank ed 1 listopada r. z. do 1 maja 
br. płaci za 4!/, pre. listy Tow. kredyt. po 98 złr. 
25 et, za 100 złr.; za 4 pre. 41-letnie po 98 złr. 
50 ct., zaś za 4 pre. 56-letnie po 93 zł. 

Dowiadujemy się z dyrekcyi "Towarzystwa 
kred. ziemskiego, że Liinderbank za pośrednictwem 
gal. Banku kredyt. we Lwowie, z własnej inicya- 
tywy oświadczył gotowość odbioru listów od tej 
chwili po kursie wyższym, a mianowicie za 4'/, 


prc. po 99 zł. 50 ct, tj. o 1 zł, 25 ct. wyższym; 
za 4 pre. 4-letnie po 95 zł. tj. o 1 zł. 50 et. wyż- 
szym ; za 4 pre. 56-letnie zaś po 94 zł. DO ct, tj. 
o 1 zł 25 ct. wyższym, 


Z armii. Major 95 p. p. Witold Jaksa Bykow- 
komendantem  bośniacko- 
bat. piechoty. Zarządzea prowiantowy 
Weterynarz Fr. Neveceral we 
Lwowie otrzymał złoty krzyż zasłagi  Kapelanami 
wojskowymi zostali mienowani: Jan Korduba, Wł. 
Sadowski i Józef Terlecki we Lwowie. Do gene- 
ralnego sztabu przydzielony został por. 20 pp. Ka- 
rol Wójcik. Porucznik Mik. Popowicz przeniesiony 
z instytutu geogr. do 41 p. p. Przeniesieni zostali 
porucznicy : Erwin Schotten z 18 bat. strzelców do 
40 pp. a Alfa Eisenbach z 40 pp. do 18 bat. strzel- 
ców. Podporucznik Ludwik Eylardy przeniesiony 
został z instytutu geogr. do 56 pp. Ofieyał rach. 
Rud. Schaller przeniesiony z intendentury dywizyi 
kawaleryi we Lwowie do intendentury 15 dywizyi 
piechoty a Baz. Stefanowicz z intend. 32 dywizyi 
piech. do intend. dyw. kawaleryi we Lwowie. Ofi- 
cyał pow. Józef Jerbic z Przemyśla do Stryja. We- 
teryuarz Jan Krópfel z zarządu stadniny w Ra- 
dowcach do nieczynnej obrony krajowej. Do rezerwy 
przeniesiony podporucznik 81 p. p. Stanisław Bzczę- 
snowiez. Urlop całoroczny otrzymał kap. Alojzy 
Gabryel z 1 pułku inżynieryi w Krakowie a 6 mie- 
sięcy por. Miecz. Paklerski z 24 pp. we Lwowie. 
Dłuższy urlop otrzymał podporucznik 80 ja: [ib åd. 
Suchodolski, bawiący obecnie w Davos w Szwaj- 
caryi. W stan spoczynku przeniesieni zostali kapi- 
tanowie Fab. Lisacz 89 p, p. i Stefan Tauschinsky 
z 24 p. p. 

Od ks redaktora Bobrowicza otrzymujemy 
następujące pismo : 

„Otwarty list do p. profesora Szuchiewicza ! 
W wczorajszym swoim liście, p. prof. Szuchiewicz, 
usprawiedliwiając komitet ruski, urządzający obchód 


jubileuszu biskupiego Ojca św., od zarzutów podnie- 


sionych w Przeglądzie, pisze między innemi, że 
uchwalono nie zaprasząć mnie na ten obchód dla- 
tego, że ja w swojej „Rusi“ kiedys pisałem prze- 
ciw J. E. ks. Metropolicie i jeszcze dla innych 
przyczyn. 

Jakaby to była rozczulająca troskliwość p. 
Szuchiewicza i jego przyjaciół c oszczędzenie księ- 
dzu Metropolicie przykrości, gdyby to, co przytacza 
na swoje usprawiedliwienie, nie było zupełną nie- 
prawdą. 

Na bezpodstawne zarzuty ruskich pism, zwłasz- 
cza na te, które mojego honoru kapłańskiego i sto- 
sunku do mojej władzy nie tykały, dotąd zwykłe 
nie odpowiadałem, obecnie zaś milczeć mi nie wolno. 

Proszę zatem pana Szuchiewicza, aby w ciągu 
trzech dni, na tem miejscu, zacytował z mojej 
Rusi lub z innych pism moich, bodaj jeden ustęp, 
w kiórymby było coś przeciw JE. ks. Metropolicte, 
coby moją uległość i g-acunek dla mojego Dostoj- 
nego Zwierzelinika mogło podać w wątpliwość. Ze 
zuś p. Szuchiewiczowi i wszystkim jego przyjacio- 
łom politycznym lędzie niemożebnem, przeto po u- 
pływie oznaczonego czasu, ja sam te NNE przyczyny, 
o których ou tak tajemniczo uadmienił, przed sąd 
uczciwej ruskiej i polskiej publiezności postaram się 
wyprowadzić. Jeżeli to komuś będzie niedogodne, 
nie moja wina. Ks. Z. Bobrowicz. 

Lichwa w handlu bydłem. Z turezańskiego 
piszą nam: Poniżej przytaczam wam jeden autenty- 
czny fakt, który dosadnie ilustruje, w jaki sposób 
żydzi kupują bydło u naszych wieśniaków. W jełuej 
z wiosek naszego powiatu pewnemu żydowskiemu 
lichwitrzowi podobały się woły jednego gospodarza, 
chciał je więc od niego kupić, ale dawał tak mało, 
że wieśniak chociaż miał wielką ochotę woły sprze- 
dać, na cenę kupna zgodzić się nia mógł. Prowadzi 
więc woły na jarmark. Żyd ów atoli stawia koło jego 
wotów chłopaka, swego ajenta. 

Przystępuje do chłopa jeden kupiec, zaczyna 
ogiądać woły i targować je; tymczasem podchodzi 
ku niemu ów chłopak i szwargotom żydowskim za- 
wiadamia go, iż wołyte ma zamiar kupić ten a ten 
kupiec. Kupujący przeto nie chcąc psuć drugiemu 
kupcowi interesu, odchodzi. Taka sama historya po- 
wtarza się kilka razy i wieśniak wieczorem po jar- 
marku musi wracać do domu. Tymczasem pieniędzy 
potrzeba. Znikąd ich wziąć nie może, jak tylko ze 
sprzedaży wołów, bo i na to przecie je karmił, aby 
mógł ze zyskiem sprzedać. Á 

Rad nierad idzie więo do lichwiarza, owego 
pierwszego kupca i sprzedaje mu woły za cenę taką, 


jaką mu dać zechce Jub też przyobiecuje mu wy- 


płacić po sprzedaniu wołów pewną kwotę za to, aby 
mu nadal w sprzedaży nie brużdził. Tak więc żyd 
w każdym razie na wi Śśniaku zarobi, aibo woły nad- 
zwyczaj tanio kupi, albo dostanie znaczną kwotę na 
„odezepne“. e ; 

Ze względu na te stosunki wieśniacy nasi po- 
winni sią wziąć za ręce i smni trudnić się handlem 
bydła. Wówczasty lichwiarze zobaczyli, że bez ich 
pośrednictwa obejść się można 1 nie wyzyskiwaliby 
włościan. 

Z Rzeszowa nam piszą 22 bm.: 

Od ostatniej mojej korespondencyi zbyt mało 
zaszło nowości, aby się niemi z szerszeni można 
dzielić kołami. 


Z chwilą dokonania wyborów do Rady miej-; Hołyst zaś widząc, że na krzyk nauczycielki 


skiej życie publiczne jakby wymarło. Członkowie 


o godzinie szóstej wieczorem, w sali ratu- | dają się w stanie spraw miejskich i przygo'owują 
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rozlawszy się, wznieciła pożar. Ludzie, którzy nad- 
biegli nauczycielce na pomoc, pożar ugasili. Hołyst 
wówczas pociągnięty do odpowiedzialności, został 
skazany za zbrodnię gwałtu publicznego i za zbro- 
dnię usiłowanej kradzieży na 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia, Karę tę odsiedział w Krakowie. 

Dnia 5 stycznia z r, powrócił do domu z 
więzienia i nadal prowadził się żle i prawie codzień 
upijał, Ku nauczycielce żywił wielki gniew i często 
się odgrażał, że da się jej jeszcze we znaki. 


materyał do zestawienia budżetu. Będzie to wielką 
sztuką wybrnąć z olbrzymich długów, w jakie gmina 
za, rządów dawnej Rady, tudzież podczas zawieszenia ` 
autonomii popadła. Szersze koła obywateli, złożywszy 
rządy miasta w dobre ręce, nie zajmują się zbytnio 
losami miasta. Może to i dobrze, bo zarząd obecny, * 
nie mając około siebie i nad sobą ciągłej a często 
niesłusznej i bezpodstawnej krytyki, będzie mógł z` 
większą bacznością, bez dzielonia zdań i ciągłego ' 
oglądania się na głośnych malkontentów, jędrniej i W istocie teź uplanował ponowny napad i dokonał 
skuteczniej pracować, 'go w nocy z dnia 22 na 28 października z. r 
„Wśród tego upłynął karnaval spokojnie i po- | Wedłag opowiadania panny Lohównej rzecz miała 
ważnie. Od zabaw powistrzymano się zupełnie. Oczy- się jak następuje. Dnia 22 października z. r. zga- 
wiście, ż+ stosownie do tego wypadł bilans karna- | siła ona lampę dojierv o godzinie 11 w nocy 
wałowy. Nie notowano małżeństw, a ,kawalerya” | w ciągu pół godziny twardo zasnęła. Przypus:cza ` 
ograniczyła się „ha mniejszem obciążeniu przyszłych | że spała godzinę, lub nieco dłużej, gdy obudził. się 
dochodów. Usiużni zawsze miejscowi lichwiarze bar- , w łóżku, czując gwałtowne i silne duszenie rękami 
dzo słaba robili interesa. po szyi. Co się dalej stało, tego z wszelką do- 
Jubileusz Ojca św. obchodzono u nas uroczy- kłaluością opowiedzieć nie jest w stanie, bo zdaje 
stemi nabożeństwami, dekoracyą kościołów i gma- |} się jej. że straciła przytomność, przypomina sobie 


chów publicznych, z których powiewały flagi o bar- 
wach narodowych i papieskich. Na kościele popijar- 
skim tudzież na lokalu „Gwiazdy“ jaśuiały stosowne 
przeźrocza. Szczególniejsze starania około uświetnienia 
tej uroczystości okazała młodzież gimnazyalna i sto- 
warzyszenia „Gwiazda*. Urządzono tu stosowne od. 
czyty i poważne produkcye, s nadto w „Gwieżlzie” 
dano przedstawienie amatorskie, w |tórem odegrano 
bardzo udatnis dwuaktówkę „Takich więcej“. 

Przedstawienie to powinno aranżerów z'chęcić 
do częstszego wystawiania właśnie takich sztuk. 
Mogą one niawątpliwie tylko skutaczne a dodatnie 
wywrzeć wrażenie. 

Przed kilku dniami w sali „Sokoła“ odbył się 
wieczorek muzyczno-woleslny, połąszony z wzorowemi 
ćwiezeniani gimnastycznemi, wykonanemi przez od- 
dział „Sokołów“ lwowskich. Cały program wykonano 
znakomicie; to też publiczneść, literalnie po brzegi 
zapełniająca salę, uis szczędziła oklasków dzielnym 
Lwowiauom. Były to pierwsze tego rodzajn popisy 
w mieście naszem, a byłoby pożądanom, Żeby się 
częściej powtarzały. 

Trad i zachód opłasił się sowicie, a mnóstwo 
osób odeszło od kasy bez biletów. 

Dola nauczycieli ludowych. Z Przemyślan 
donoszą: We wsi łŁahodowie, podczas nabożeństwa 
w uroczystości Trech światytali (11 lutego) wpadli 
zapici chłopi o godzinie 8 rano do nauczyciela, który 
dopiero w jesieni objął posadę i kazali mu się za- 
bierać ze wsi za to, Że każe dzieciom przynosić 
pieniądze na zeszyty: „My na durnyci hroszi no 
budemo dawały i do nas prawa nichto ne maje — 
ano zabyrajte sia wid nas“. Nauczyciel, widząc, że 
imu niebezpieczeństwo grozi, opuścił szkołę 1 schro- 
nił się na probostwo, zamykając drzwi od swojego 
lokalu. Chłopi wpadli do pomieszkania nauczyciela, 
zabrali mu wszystko co miał, srebrny zegarek war- 
tości 20 zł., palto, futerko i inne rzeczy wartości 
150 zł, kołdrę i poduszkę rzucili pod nogi i wy- 
cierali sobie buty, a następnie podarli w drobne 
kawałki i wyrzucili z pomieszkania. Po wyjściu ze 
szkoły udaii się chłopi w liczbie do 40 na probo- 
stwo, wyłamali drzwi, złapali nauczyciela za ręce, 
wyciągnęli z pomieszkania na podwórze, by doraźny 
z nim sąd zrobić. Jedni krzyczeli, aby go zabić, 
drudzy, aby go związać i zbić. Na to wszystko wy- 
szedł ksiądz z cerkwi i upominał ich, aby się za- 
stanowili co robią. Chłopi krzyknęli: „ubyty nape- 
red ksiądza!* Ksiądz widząc, że chłopi są rozbe- 
stwieni zamknął się w pomieszkaniu i wyprawił po- 
słalica konnego do Kurowic po żandarmów. Dopiero 
po przybyciu żandarmeryi chłopi się rozeszli, Nau- 
czyciel obecnie pozostaje bez posady, a chłopi try- 
umfują, że do nich „prawa nikt nie ma“. 

2 Paryża donoszą: i í s 

W zeszły piątek odbył się tu pogrzeu Siwi- 
ckiego, słuchacza medycyny, socyalisty, który po 
odbyciu pięcioletniej deportacyi na Sybir przybył tu 
i kończył swe studya. Powodem jego śmierci by'o 
zajście z niejakim  Hundelsmanem - Bronisławskim, 
także studentem z Warszawy, żydem, który był ra- 
zem z nim na Sybirze, a przybywszy do Paryża, 
chciał zawiązać stosunki z kółkiem tutejszych socya- 
listów polskich. Sawicki, który należał do kół :a, 
sprzeciwił się przyjęciu Handelsmana, zarzucając mu, 
że podczas procesu w Warszawis zdradził swych 
kolegów. Zwełano tedy sąd honorowy z osób zapro- 
szonych przez Handelsmana, a sąd ten — jak można 
było przewidzieć — uwolnił go od zarzutów dla braku 
dowodów, których Sawie' i dostarczyć nie mógł. Na- 
zajutrz ; o wyroku Handelsman napadł na Sawickiego 
w ulicy Mazarine i uderzył go laską. Sawicki laske 
mu odebrał i okładając nią słabszego napastnika, 
zmusił go szukać schronienia w doróżce. Jednakże 
po tej skandalicznej scenie Sawicki wróciwszy do 
domu, otruł się strychniną. 

W pogrzebie jego wzięły udział tłumy mło- 
dzieży polskiej, rosyjskiej i francuskiej. Nad grobem 
przemawiało kilku studentów: Polaków, Rosyan i 
Francuzów. Urbanowicz, Rosyanin natwalizowany 
we Francyi, przemawiał po francusku. W wypowie- 
dzianej z zapałem mowie potępił dzisiejszy kierunek 
polityki we Francyi, szydził z obłudnej marsylianki 
kronsztadzkiej i nazwał Francyę „gubernią moskiew- 
ska“, wyrzucał rządowi wydalanie socyalistów pol- 
skich za granicę, a kreśląc ich położenie, podniósł 
zalaty zgasłego Sawickiego. Rzekł, że śmierć jego 
jest najsilniejszym protestem przeciw niesprawiedli- 
wym sądom i dowodem szlachetuego sposobu myśle- 
nia, uchylającego możność pojedynku ze zdrajcą, 

Z Podola. Ze wsi [wanie Złote nad Dniestrem 
donoszą nam: 

U nas wiosna powraca pełnemi skrzydłami: 
tniegi na polach zupełnie znikły, na drogach i w 
wąwozaci roztopy, temperatura dochodzi niekiedy 
do 10 stopni R., a barometr spada na 740. Jeżeli 
tak potrwa dalej, to około 1 marca ;będzie sie;ba. 
Lody tylko trzymają Dniestr w okowach, gdyż 
są metrowej grubości, Jeżeli jednak marzec bęlzie 
wietrzny i mroźny, to oziminy przepadną, bo 1 tak 
w roku bieżącym dużo jest vóżnych i nieszczególnie 
wyglądają. A tu ceny zboża niskie i jak z kamienia 
ruszyć się nie chcą. Paszy brak ogólny czuć się 
daje i bydło wszędzie zapada na zarazę pyskową i 
racieową. 

Wczoraj widzieliśmy 
sny: drozdy. A F. 

Napad na nauczycielkę. w październiku r. z. 
donieśliśmy o brutalnym napadzie parobczaka wioj- 
skiego Tomasza Hołysta z Gawłowa starego pod 
Bochnią na tameczną nauczycielkę ludową pannę 
Maryę Lohównę. Sprawa ta była wezoraj przedmio- 
tem rozprawy przed trybunałem sędziów przy- 
sięgłych w krakowskim sądzie karnym. O przebiegu 
rozprawy donoszą z Krakowa: Tomasz Hołyst, który 
stawał tu przed ławą sędziów przysięgłych oskarżony 
o napad i rabunek, podobną zbrodnię popełnił był 
już w r. 1891. Wówczas w nocy z dnia 30 na 31 
maja, wybiwszy szybę w oknie, wdarł się on także 
do mieszkania panny Lolównej, Nauczycielka je- 
dnak przebudziwszy się wskutek hałasu, zapaliła 
lampę, a zobaczywszy Hołysta, który w całej wsi 
uchodził za pijaka i zawalidrogę, narobiła krzyku. 
Hołyst rzucił się na nią i chciał jej zatkać usta 
ręką, ale Lohówna wyskoczyła przez okno do ogrodu. 
zbie- 
gają się ludzie, umknął. Podczas szamotania się jego 
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tu już zwiastunów wio- 


magistratu codziennie odbywają posiedzenia, rozglą- | z nauczycielką lampa upadła na łóżko, a nafta 
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przypuszczu, cd zaświeconej zapałki, potem zaś 
uczuła coś, jakby krajanie po ramieniu. Gdy odzy- 
skała przytomność, leżała już na podłodze, po któ- 
rej ją napastnik włóczył, domagając się pieniędzy 

Wtedy | obudziła się siedmioletnia siostrzenica na- 
u zycielki Jadwiga Sołtykiewicz, śpiąca na obol 

stojącem łóżcezku i prosiła napastnika, aby ciotk , 
ni. zbija}, mówiąc, że ona ma w sukni pieniądze. Zbro- 
daiarz puścił wówczas nauczycielkę, poszedł poc 

okno, gdzie leżała suknia, i zabrał z niej pugilares 

w którym atoli znajdowały się tylko 2 et, Poten 

powrócił do nanczycielki, chwycił ją za ręce i cheis 

zanieść na łóżko. Broniła się, jak tylko mogła 

mówiąc, że mx pieniądze złożona w kasie, a wśru: 

tego napastnik udsrzył ją jeszcza kilka razy w 

twarz, nareszcie odszedł, mówiąc, żo jest z Tyńca 

i że za tydzień znowu przyjdzie. 

Brutalna ziradnię odkryto na drugi Czień rano. 
Pr słngarzka nau zycielki wstawszy dnia 28 paździer- 
nika reno, ujrzała okno w mieszkaniu nauczycielki 
otwarie, e ezylę wybirą. Myślała, że popełniono 
kradzież. Wesa wię: do minszzania ; w pier «szym 
pokoju aroli znalszła wszystko w* porządku, depier 
w drugim, w sypialni, ujrzała nieład i nauczy: ielke 
leżącą na łóżku bardz» blada; — obok łóżka zns) 
dowała się kałuż: krwi. 

Lampa, która zwykla stała na stoliku, leżał: 
na ziemi potluczons. Na podłodze leżał nożyk ku- 
chenny, który Plądrowa sprzątając poprze lriego duin 
po wieczerzy, położyła na stole. - Nożyk ten był 
splamiony krwią 1 zaujdowało się na nim kilika 
włosów. 

Lehówna opowiedziała o napadzie, a Plądrowa 
dała niezwłocznie zuat o tem wójtowi. Podejrzeuie 
pudło natychmiast na Hołysta, a Żandarm, który się 
właśnie we wsi pojawił, aresztował go. Miał on ko- 
szulę i binzkę krwią zbroczone i pokrwawione ręce. 
Również zauważono, że był podrapany na twarzy ; 
rany te zadała mu nauczycielka, bronią: się przed 
napaścia. Peczątkowo Hołyst wypierał się wszystkie- 
go, później atolt przyznał się do zbrodni. 

Podczas cgligizin lekarskich skonstatowano 
Lohównej sześć ran, zudanych rarzędziem ostrem, 
którem mógł być okazany lekarzom ostry nóż, zna- 
lesiony przez Piylrową na podłodze w pomieszkanin 
nauczycielki. 

Teu fakt L:utalnego napadu był — jak to wy- 
2j wspom i liśmy — przedmiotom rozprawy karnej. 
Sedzio -ie z;rzysięgli potwierdzili zalane im pytania 
eo do zbrodui rozboju, kradzieży itd, a na podsta- 
wie ich werdyktu skazał trybunał Hułysta na © lal 
ciężkiego więzienia. 

-Z Zakopanego nam piszą: W dziań jubilenszu 
papieskiego odbyło się w Zakopanem uroczyste na- 
bożeństwo, do którego podniesienia przyczymł się 
niewało zarząd gminy z inicyatywy  naczelnika-ko- 
misarza rządowego p. Schworma. Kazanie wygłosił 
znany daleko ze swej wymowy ks. Stefan Bratkowski 
Tow. Jez, bawiący tu dla poratowania zdrowia 
Wymowny k.znodzieja skreślił znaczenie jubileuszu 
i podniósł miłość Ojca św. dla Polski. Przypomniał 
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ów fakt, iż Papież dar włościau Pudlaskich, obraz 
Matki Bożej Częstochowskiej, złożony mu przed 5 


laty, z szczególniejszą przyjął ży zliwością, i obraz 
ten umieścić kazał w swej sypialni, a niedawno 
temu zarządził modły całeg: kat lickiego świata za 
naszę nieszczęśliwą Ojczyznę. W dalszym ciągu 
przestrzegał ksiądz Bratkowski licznie zebrany lud, 
przed niesumiennymi agitatorami, co sieją waśń 
społeczną i poniżsją nasze najuroż'ze dobra: wiarę 
i Ojezyzną Kazania tego wysłuchaliśmy z rozrzewnie- 
niem i na długo pozostanie ono w naszej pamięci. 

Ze Sniatyna nam donoszą: „Dnia 19 b. m. 
odbył się w sali rady gminnej wie zerek na cześć 
jubileuszu Jego Świątobliwości Papieża Leona XIII 
urządzony przez okoliczne duch wieństwo ob. gr. kat. 
Główna jednak zasługa przypada niezmordowanym 
trudom ks, Ogonowskiego, proboszcza śniatyńskiego 
i jego wikaryuszom XX, Matkowskiemu i Jankie- 
wiczowi. Słowo wstępne wypowiedział ks. kanonik 
Zarewi'z, dziekan śniatyński, poczem chór miesz- 
czański odśpiewał odpowiedni psalm. Następnie ks. 
proboszcz Ogonowski wygłosił odczyt „o życiu i dzia- 
łalności JS. Leona XII,“ który dał pozrać publi- 
czności wielką erudycyę preleger ta, jakoteż głębokie 
jego przywiązanie do Stolicy apostolskiej. Naszkien- 
wawszy Życiorys Ojca św. przeszedł prelegent do 
ocenienia pracy i działalności Leona XIII, odnosząc 
przy końcu odczytu z wdzięcznością łaski odebrane 
od niego przez naród ru ki. Jednem slowem odczyt 
ten był prawdziwą koroną całego wieczorku i każdy 
dobry katolik szczerze przywiązany do Stolicy apo- 
stolskiej z prawdziwą przyjemnością go wysłuchał. 
Potem nastąpiły śpiewy, deklamacye oraz gra na 
fortepianie I na smyczkowych instrumentach, z czego 
przedewszystkiem zasługuje xa uznanie deklamacya 
p. t. „Pid nyniszanu chwylu* wypowiedziana przez 
p. Ogonowskiego słuchacza I roku praw i uwertura 
„Sołowij* wykonana przez orkiestrę amatorów pod 
batutą tutejszego kapelmistrza Runia, jakoteż psalm 
„Wostrubite nowomisiaei i truboju*  odspiewany 
przez chór mieszczański Wieczorek zaś cały za- 
kończono hymnem pochwalnym ułożonym na cześć 
Ojca św. przez gr. kat. katechetę Jankiewicza, po- 
czem chór mieszczański z zapałem odspiewał staro- 
ruskie „Mnohaja lita“ na cześć Ojca św. W ogóle 
całość wypala tak harmonijnie, iż ani jedna fałszy - 
wa struna nie dała się słyszeć i prawdziwie wie- 
czorek ÓW viużna by nazwać bukietem życzeń, któce 
ruskie duchowieństwo złożyło u stóp Ojca świętego. 
Po koncercie odbyła się miła towarzyska pogadanka 
uprzyjemniona Sspiewami chóru mieszczuńskiego i 
deklamacyami. (iospodar.two wieczorku objął był 
ksiądz 
swego zadania“, 

4 Julia z Nikorowiczów hr. Pinińska, wdowa 
po śp. Leonardzie Pinińskim, właścicielka Grzyma- 
łowa, rozutała się z tym światem dziś w południe 
we Lwowie, w 59 roku życia. Sp. zmarła była cór- 
ką śp. Augustyna Nikorowicza, znanego dowódzay 
legionu akademickiego w roku 1848 i przyjęła się 
jego szczerym i gorącym patryotyzmem, i  patryo- 
tyzm ten kierował wszystkiemi jrj vzynnościami przez 
cale życie. 

Śmierć š. p. Julii dotknie boleśnie nietylko 
liczne spokrewnione z nią rodziny i szerokie koła 
naszego miasta, w których życia żywy brała udział, 


Matkowski i wcale dobrze wywiązał się ze « 


oraz 


lecz i włościan jej posiadłości, gdyż Żsrliwą była 
ich opiekunką. Krajowi wychowała ta dzielna, choć 
cicha pracowniczka, użytecznych pracowników : 
Leona, posła do Rady państwa, Stanisława, wyższe- 
go urzędnika w ministeryum spraw wewnętrznych 
i rolników Mieczysława i Aleksandra. 

Zwłoki š. p. Julii złożone będą w grobowcu 
rodzinnym w Grzymałowie. 

Na zupę rumfordzką złożyli w handlu Ign. 
Drexlera i Synów przy placu Kapitulnym: 

H. ©. z Latacza i E. S. po 2 zł., Ludwika 
Geistlener 5 zł, kasyno narodowe 100 zł. 

Od dnia 12 do 20 bm. rozdano 1824 porcyi 
zupy i 1824 porcyi chleba. 

Niezwykłe zastępy zgłodniałych zupełnie wy- 
czerpały fundusz rozdawnictwa. 

Przy ogólnej sumie dotychczasowej składki — 


388 zł — wydatki w 66 dniach po 12 zł, wynoszą | wczesnego 
Komitet ośmiela się przeto odwołać się do | młodocianym 


792 zł. 
serc miłosiernych o nadsyłanie jeszcze datków, aby 
tym sposobem umożliwie dalsza rozdawnietwo. 
lgnacy Drexler, 
zast. prezesa Rady miejsc. Tow. św. Wine. a P. 

W Poznaniu ku uczczeniu biskupiego jubileu- 
szu Ojca św. urządzono w niedzielą iluminacyę. — 
Dziennik Poznański pisze o niej: 

„Kto nie znał topografii i etnografii stolicy 
wielkopolskiej, mógł ją poznać z wezorajszej ilumi- 
naeyi, oświetlającej jednę z dróg pielgrzymich ducha 
naszego. Wszystko, co innowiercze, leżało pogrążone 
w mroku ciemności, a co katolickie i polskie, ja- 
śniało światłem. Niekiedy całe połacie tej lub owej 
dzielnicy zalane były jedną falą światła, na którego 
tle tylko tu i ówdzie czerniały małe łachy viemnawe 
lub płachty brudne; gdzieindziej znów przeciwnie, 
z uroków egipskich całej kamienicy lub nawet kilku 
kamienic wynurzały się wesołe światełka, jakoby 
gwiazdki promienne lub sześcio i dziesięciosłupkowe 
jasne kolumnady miniaturowe, jakoby propileje z bar- 
dzo dalekiej perspektywy.“ 

W ogóle jednak iluminacya wypadła bardzo 
pięknie, 

Koszta zabaw. O wesołości karnawału w Mo- 
n chium świadczyć może stan jednego z lombardów. 
W ciągu ostatnich czterech tygodni zastawiono tam 
340 pierzyn i 600 zegarków! Ponieważ w artysty- 
cznym grodzie takich zakładów „dobroszynnych* jest 
dużo, więc można sobie wyobrazić, jak dalece Ba 
warzy umieją się bawić. 

Samobójstwo. Onegdaj w mieszkaniu swem 
przy ulicy Zyblikiewieza l. 3, otruł się arszenikiem 
Ludwik Repka, 21-letni uczeń szkoły leśniczej. — 
Przyczyna samobójstwa nieznana. 

` Zmarli. W Topolnicy, koło Starego miasta, 
nmal Jan Dwernicki, właś iiel dóbr ziemskich, 
wnuk brata słynnego jenerała z roku 1831, prze- 
hywszy 45 lat, 

Stan powietrza. Termometr +- 1” Rozumura 
o godzinie T zrana, a w połndnie -+ 2 stopni R, 
Barometr 39. Idzie w górę. Wcz'raj obniżył się 
barr metr aż do 787. 

Dzień pochmurny. Deszcz i śnieg. 

Ofiary. Dla biednego Kosteckiego, byłego ofi” 
cyalisty, mieszkającego przy ulicy Akademickiej na” 
mer 8, otrzymaliśmy od pana F. Niedzielski:go 
Buczacza 1 złr., od p. W. Rycharskiego z Podho- 
rae | złr., od N, N. z Żelechowa wielkiego 2 zł., 
od p. Józefa Brodowicza ze Stanisławowa 5 złr., od 
Maniusi, Jula i Stasia Traczewskich z Hinowie dla 
dzieci Kosteckiego 3 złr. od p. Władysława Przybyl- 
skiego z Przemyśla 1 złr. i od pana Henryka Choj- 
nw kiego 1 złr. 

Razem z wykezanemi poprzednio 104 złr. 
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Ruzożarowanie. 
Raz prosił mnie przyjaciel, 
By z nim obiadek zjeść. 
Ożenil się on temu 
Tygodni pięć, czy sześć, 


Poszedłem... Obiad dała 
Zoneczkn świetny nam. 

Z pewnością gor:ze jadał 
Lukullus nawet sam. 


A po obiedzie żonka 
Przez godzin blisko dwie 
Czytała nam na deser 
Ulotne wiersze swe. 


Przyjaciel — myślę sobie — 
Milutką żonkę ma: 
Ohydne pisze wiersze, 
Lecz się na kuchni zna., 


Dopiero później, później 
Doszedłem prawdy tej: 
Obiad — był dziełem sługi, 

A tylko — wiersze jej... 


Teatr. Dziś we czwauck (dnia 28go lutego) 
w teatrze hr. Sksrbka o gołzinie 4raej wieczorem : 
„Poekromienie złośuicy* bomedya w 5a. Szekspira i 
„Rycorskość wieśniaczn", („Cavaleria Rusticana“), 
opera w jedpym akcie według dramatu G. Vergi, 
słowa Targioni-Tozetti i Menasei'ego; muzyka Pio- 
tra Mascazpi'ego. Występ pani Maryi Pawlików- 
Nowakowuki'j, parów Alsksandra Myszuwi i Rudolfa 
Bernhardta. — Jutro w piątek o godzinie 7 wieczór: 
Po rax pierwszy przy oświeweniu elektryczna tak 
ra scenie jak i w amfiteatrze: „Balladyna“ tragedya 
w pięciu aktach Słowackiego. 


Spont 

Niebawem przyjść ma pod obrady izby posłów 
Rady państwa, budżet c. k. ministeryna rolnictwa. 
W nim na cele chowu koni preliminowaną jest 
suma 1,804.640 zł. Z tej sumy przypada na na- 
grody wyścigowe 60.000 złr, a mianowicie 48.000 
złr. na wyścigi koni czystej krwi galopem, a 12.000 
złr. na wyścigi klusowe, jak wiadomo bardzo po- 
pulurne w Wiedniu, Styryi i t. d. 

Koła wtajemniczone muszą przewidywać, że 
zawotowanie tych sum na aagrody nie odbędzie się 
bez walki, a kto wie, czy one nawet nie zostaną 
obcięte, gdyż Jockey-Club wiedeński na zgroma- 
dzeniu ogólnem odbytem dnia 27 stycznia b. r. po- 


) 


wziął uchwałę w myśl wniosku komitetu, że i tak | 


szczupła suma subwencyi 1.600 złr. dla torów 
prowineyonalnych, o której rozdziale pisaliśmy w 
jednym = poprzednich numerów, wypłaconą będzie 
tylko w takim razie, jeźli Rada Państwa pozwoli 
na nagrody rządowe. 

Jesli zatem wskutek odrzucenia wniosku mi- 
nisteryum  rolpictwa, rząd nie będzie mógł dać 
w taj sumoj wysokości nagród rządowych jak do- 
tychczas, to i Jockey Club cofnia owe nędzne 3000 


złr., które obiecał dać dla Lwowa, a 3500 dl: 
Krakowa. 
Taką uchwałę powzięło towarzystwo, które na 


sztandarze swoim jako ce! wypisało podniesienie 


chowu koni szlachetnych w monarchii! 
Spodziewaćby się raczaj należało, że wobec 
kolosalnych dochodów, które ma z totalizatora i bi- 
letów wstępu na wyścigi wiedeńskie, mogloby dla 
podniesienia chowu koni w poszezególnych prowin- 
cyach z własnych funduszów pokryć to, eo w danym 
razie izba posłów okroi. Tymczasem dzieje się 
przeciwnie, jeśli rząd da mniej pieniędzy na na- 


:. grody torom prewincyonalnym, to Jockey-Club w 
; poczuciu swoich zobowiązań w obee wszystkich pro- 
„wineyi cislitawskiej połowy monarchii odwróci się 
od tych wydziedziczonych, i nie da ani szeląga... 
Vae victis! 
Zaiste dziwna logika ! 
f * 


| + s * 
Walne zgromadzenie reprezantantów towarzystw 


wyścigów kłusowych w Austryi  (Oesterreichischer 
Trabrenn- Verband) na posiedzeniu odbytem dnia 29 
stycznia b r. w Wiedniu uchwaliło, że koniom dwu- 
letnim na żadnym torze kłusowym nie wolno biegać 
przed 1 września. 

Gdyby podobną uchwałę 
Jockey-Club dla koni wyścigowych 
byłoby to ogromną korzyścią dla chowu, bo prze- 
cież konie dwuletnie byłyby ochronione od przed- 
wyczerpania sił i organizmu w tak 


zechciał powziąć 
czystej krwi, 


wieku, kiedy jeszcze nie są dosta- 
tecznie wykształcone, nie mówiąc już o tem, że 


walki wyścigowe natężają nad miarę młode zwie- 
rzęta, i rujnują ich temperament, doprowadzając je 
do najwyższego stopnia rozstroju nerwów. 


Z całego kontynentu pod względem chowu 
koni wyścigowych, niezaprzeczenie najwyżej stoi 
Francya. Ileż to razy konie francuskie kiły naj- 


znakomitsze konie angielskie; a tej wyższości fran- 
cuskich koni dają też wyraz propozycye wyścigów 
Jockey-Olubn austryjackiego, w których tak często 
czytamy, że przypuszezone są do współubiegania się 
„Kouie kontynentalne z wyjątkiem francuskich"; 
co najlepiej dowodzi, że wobec wyższości fransu- 
skich, inne kontynentalne nie mają Żadnej ' szansy 
wygrania. 

Wyższość tę, konie francuskie obok 
powodów zawdzięczają też ustawie, która 
dwulatkom biegać przed jesienią. 

W Austryi dwulatki zaczynają biegać już w 
maju i biegają aż do końca pory wyścigowej 
w późnej jesieni, to też jak długo będzie trwał 
taki stan rzeczy, nigdy konie austro-węgierskie nie 
dorównają francuskim. 


= 
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innych 
zabrania 


W „Grand Pas de Paris“ 1893 r. mają wziąć 
udział z monarchii austro - węgierskiej (lwa konie 
Br. Q. Springera, i dwa konie P..B v. Blaskovies. 
Wiadomo że tę nagrodę — 100.050 franków — od 
czasu jej założenia w r. 1568, raz tylko wygrał 
koń  austro-węgierski, a mianowicie w roku 1876 
„Kisber* urodzony w rządowem stadzie węgierskiem 
tegoż nazwiska. 

Wiener Sportsmann donosi, że w Wiedniu 
założono Świeżo pierwszy klub gry w „Cricket“, 
o której wspominaliśmy, ua tem miejscu w Nr. 32 
Przeglądu z dnia 9 lutego v. r. 

Wspomniany dziennik pisze, że założenie tego 
klubu jest krokiem dalej na drodze  zaleonej przez 
J. E. ministra oświaty Br. Gautscha ku  rozpowsze- 
chnieniu gier i zabaw uczącej się młodzieży, na 
wolnem powietrzn. „Powszechnie wiadomo, że Anglicy 
zawdzięczają lepszy stan zdrowia i więcej wyrobione 
w porównaniu do innych narodów siły podobnym 
ćwiczeniom; zwłaszcza w „Cricket „grają lam mło- 
dzi i starzy * Tak pisze W, Sportsmann. 


Zważywszy, że gra ta na kontynencie bardzo 
mało jest znana, a w Wiedniu pierwszy raz się 


pojawia, z wyjątkiem prezydenta, Dr, med. Landes- 
mana, wybrano do komitetu samych Anglików i 
Amerykanów, bawiących w tem mieście, ażeby no- 
wych członków do tej gry przyuczali. 


Literatura i Sztuka. 


Komisya historyi sztuki w Akademii Umie- 
jętności odbyła dnia 9 lutego posiedzenie pod prze- 
wodnictwem prof. Maryana Sokołowskiego, 

Sekretarz odczytał sprawozdanie grona lwow- 
skiego komisy z posiedzenia odbytego we Lwowie 
30 grudnia 1892 r. pod przewodnictwem p. Wł. 
Łozińskiego, na którem p. Bostel przedłożył komu- 
nikat „O żydach złotnikach 18 w.* Na podstawie 
inwentarzy żydów ziemi lwowskiej i powiatu żyda- 
czowskiego, spisanych w r. 1765, wykazał autor 
ogromny wzrost liczebny żydów złotników. Sam 
Lwów na 6.159 ludności żydowskiej liczył 94 ży- 
dowskich złotników. 

P. Łoziński wyjaśniał powody, jakie wpłynęły 
na pojawienie się tego faktu. Ks. kanonik Petru- 
szewicz wspomniał o medalu złotym żydowskiej, jak 
się zdaje, roboty z wizerunkiem Jerozolimy i napi- 
sem „Szczęśliwa Jerozolima”, bebrajskiemi litorami. 

Następnie przedłożył p. Michał Kowalezuk 
mljęcia z natury cerkwi w Posadzie Rybotyckiej 
w powiecie dobromilskim. Cerkiew pod wezwaniem 
św. Onufrego ma w założeniu i wykonaniu cha- 
rakter pseudogotycki: nawa przykryta beczkowem 
sklepieniem o pełnym łuku; do niej przybudowane 
prezbiteryuim, prostolinijnie zakończone, tudzież nowy 
babiniec i przedsionek, które tworzą wieżę z orato- 
ryum nad przedsionkiem. Mury cerkwi wykonane 
są z ryniaku warstwowego na wapienniej zaprawie. 
Filary odporne w narożnikach wyprowadzone są 
w kierunku przekątni równocześnie z całością bu- 
dowy i z tego samego materyału. Otwory okienne 
na wzór strzelnic, oraz ciężkie proporcye dają 
cerkwi charakterystyczne znamię ecclesiae tncastel- 
latae. Zbudował ją Stanisław Herburt kasztelan 
lwowski i żupnik ruski. 

Taką inkastelowaną cerkwią jest także cer- 
kiew w Załużu obok Starego Zibaraża, której widok 
w perspektywie i rzut poziomy przedstawił również 
p. Kowalczuk. I tu sklepienie jest beczkowe z lu- 
netami nad otworami okienuymi, Wieża ma kilka 
otworów strzelniczych. Materyał stanowi kamień 
częściowo łamany, częściowo warstwowy. Według 
tablicy erekcyjnej cerkiew tę postawił wojewoda 
braeławski Janusz Zbaraski (p 1608) na miejscu 
starożytnego monasteru 

P. Bostel odczytał kilka uwag o hafciarstwie 
żydowskiem w 18 wieku; wspomniano już powyżej 
spisy żydów ziemi lwowskiej wykazują największą 
liczbę hafeciarzy w Brodach, co można wytłumaczyć 
istniejącą tam w 17 w. fabryką jedwabnych mate- 
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ryj, o której wspominają inwentarze magnackie 
w 18 wieku. 
P. Kowalczuk przedłożył rysunek frontowej 


fasady zamku w Zbarażu od strony wjazdowej % 
17 w. Widać z niego, żo projekt słynnego archi- 
tekty włoskiego Scamozzego, podany przez dra Czo- 
łowskiego w jego „/amkach i twierdzach na Rusi“ 
nie został w tej budowie przeprowadzony, w rzucie 
poziomym są znaczne różnice, a wykonanie części 
| architektonieznych nie należy do wzorowych. 

W końcu podał p. Bostel: „Kilka wiadomości 
lo złotnictwie i malarstwie w Przemyślu“ na pod- 
| stawie materyałów zebranych w archiwum miejskiem 
przemyskiem. Statut zjednoczonego cechu malarzy 
|i złotników z r. 1625 przepisuje bardzo ciekawe 
| postanowienia odnośnie do sztuk mistrzowskich, 
| Prelegent wymienił 33 złotników i 7 malarzy prze- 
| myskich z lat 1402—1675. 
| Przy wyborach zarządu grona lwowskiego zo- 
į stał ponownie wybrany przewodniczącym p. Wła- 
dysław Łoziński członek Akademii, a zastępcą 
przewodniczącego czł. Akademii prof. dr. Tadeusz 
Wojciechowski. 

Po odczytaniu tego sprawozdania przystąpiono ; 
do obrad: Dr. Stanisławy Tomkowicz zwrócił w o-! 


| oświetlony elektrycznie, 


PRZEGLĄD z dnia 24 Lutego 1893. 


sobnym komunikacie na trzechnawowy kościół 
drewniany barokowy w Rozenbarku, jako na rzadki 
w tym rodzajn przykłud. Kościół wystawiony został 


w 1756 r, z zewnątrz mało się różni od okolicz- | 


nych. Wnętrze jego jednak dowodzi, że był pro- 
jektowany przez architekta i starannie obmyślany 
z przeniesieniem form kamiennych barokowych i 
klasycznych szczegółów w drzewo. W  dyskusyi 
podniósł prof. Łuszczkiewicz, że podobny wypadek 
widzieć można w Mogile pod Krakowem w kościele 
św. Bartłomieja, wzniesionym w 16 wieku, gdzie 
formy stylu gotyckiego zostały w ten sposób do 
drzewa zastósowane. 

Prof. Wład. Łuszczkiewicz i sekretarz komisyi 
następujące prace p. Macieja Bersohna z Warsza- 
wy: 1) O domu Wita Stwosza w Norymberdze i 
figurze Najśw. Panny do tego domu się odnoszącej, 
a obecnie pomieszczonej w muzeum germafńskiem ; 
2) Studenci polscy w Bolonii i tablice herbowe im 
poświęcone. 3) Komunikat o inieresującym przykłą- 
dzie bóżnicy inkastelowanej w Łucku z lat 
1626—29.  Uchwalono pierwszą z tych prac, jako 
obehodzącą więcej uczonych niemieckich zwrócić 
autorowi, drugą odstąpić komisyi literatury i oświaty, 
a ostatni komnnikat o bóżnicy inkastelowanej po- 
mieścić w sprawozdaniach. 

P. Alfred Rómer przedłożył rysunki z piękne- 
go pomnika w katedrze wileńskiej Stanisława Ra- 
dziwiłła, zmarłego w r. 1599. W dyskusyi zabierali 
głos oprócz przewodniczącego i sekretarza prof. W. 
Łuszczkiewicz i obecny na posiedzeniu ks. Eustachy 
Skrochowski. 

Wreszcie p. Leonard lepszy odezytał począ- 
tek swej rozprawy p. t „Studya nad miniaturami 
kodeksu Baltazara Behema i stosunek ich do Nar- 
renschilfu Branta“, Wysłuchanie dalszego ciągu tej 
rozprawy odłożone zostało z powodu spóźnionej pory 
do następnego posiedzenia. 

* Opera. P. Pawlików-Nowakowska jako >antuzza 
w „Cavaleria rusticana“ miała nader trudne zadanie 
do pokonania. 

Partya ta sama przez się wymaga od spie- 
waczki ogromnego zasobu temperameniu i absolutnie 
ognia południowego. Nim zaś rozporządza chyba 
tylko czasem Włoszka. Nasze niebo świecąc tak 
ponuro i pochmurnie, jak tta elektryczność one- 
gdajsza, inangurująca nową erę „oświecenia” w t:- 
atrze lwowskim, wpływa  nieprzychylnie na nasz 
temperament i nie dozwala mu wybujać. Jest on 
zazwyczaj ledwie sangwiniczny, blyska chwilowo 
i wnet jakby zawstydzony swem zuchwałstwem  za- 
myka się na długo w yranicach ciepłej przyzwoitości. 
Włoski, choleryczny, wytrzyma z łatwceścią przez 
caly ciąg „Cavalerii“ i nawet dłużej, według po- 
trzeby. Taka ciągła passya i stan excytacyi, to 
żywioł śpiewaczki włoskiej, którym częstokroć po- 
krywa trak głosu i inteligentnej gry. 

Trudności te wzmogła nadto ta okoliczność, że 
przed p. Pawlików śpiewały partyę tę u nas i 
p. Busi, nie zbyt wprawdzie wokalnie zadowalnia- 
jąca, lecz aktorka sympatyczna, znakomita w do- 
borze i zastosowywaniu środków scenicznych — i w tym 
roku p. Belincioni, nagradzająca niektóre braki gry, 
pyszuym częstokroć głosem i rutyną sceniczną. 

W obes tego stanu rzeczy trzeba było ogro- 
muej odwagi ze strony p. Pawlików-Nowakowskiej, 
by wystąpić w tej partyi. Ži zadania tego wywią- 
zała się ona z godnością i nie przyniosła honorowi 
sce: y polskiej najmniejszej ujmy, 
spiewała bardzo inteligentnie, 
wącając bardzo trafnie w strunę liryczną kompo- 
zycyi. W tej chwili jednak potrzebowała, cheąc 
działać efektownie, koniecznie pop rcia ze strony 
publiczności i współdziałających, Zostawiona bowiem 
przeważnie sobie i zmuszona czerpać ze siebie 
wszystkie szczegóły akeyi i śpiewu, skazaną była 
na wyczerpanie sił, na zwątpienie w udatność tej 
akcyi i prawdziwość tego śpiewu 

W dalszym ciągu nie jestośmy za zwolnie- 
niem tempa w duecie z Turiddem; osłabia ono 
bardzo efektowność tej muzyki. 

Rozumiemy pobudki, które skłoniły spiewaczkę 
do podobnego kroku, wdawać się jednak w szczegóły 
tej partyi, szukać w niej śladów psychologicznej 
subtelności i filozofii, to znaczy chcieć zabić dzieło, 
którego główną zaletę stanowi urok młodości, 

Ta muzyka Mascagniego o tyle piękna, o ile 
posiada proste, wyraziste kontury, wymaga wykona- 
nania prostego, dosadnego, zwłaszcza że i publiczność 
nasza przyuczyła się zadowalniać tylko takiem. 

ilieczysław Sołtys. 


Pierwszą aryę 


* Z teatru. Wznowionau wczoraj, jedna z naj- 


lepszych i najsympatyczniejszych komedyi Zygmunta 
Przybylskiego: „Państwo Wackowie* S:iągnęła do 
teatru liczną publicznośś. Powodem tego była, obok 
dobrej reputucyi komedyi, zapewne także zmiana w 
obsadzie niektórych ról. Po Frenklu, którego wszyscy 
pamiętają jako znakomitego Kleparkiego, objął tę 
rolę Fiszer, i jakkolwiek „szlaguny* nie są specyal- 
nością tego artysty, Klepacki jaro miał wiele natu- 
ralnego zacięcia i humoru, a cała postać wyszła z 
należytym wyrazem. Wieka grał p. Trapszo, jednak 
najwięksi przyjaciele tego młodego i bardzo sympa- 
tycznego artysty, który słusznie cieszy się u nas 
wielkiem uznaniem, nie mogą zapomnieć, że przed 
nim grał tę rolą Kwieciński, z owem naturalnem a 
sobie tylko właściwem ciepłem, którego naśladować 
niepodobna. Pan Trapszo, wyborny lekki amant, nie 
wypełnia luki, jaka oddawna na scenie naszej uczu- 
wać się daje: braku qierwszego lirycznego kochan- 
ka. W dzisiejszym repertoarze, składającym się prze- 
ważnie z fars, brak ten wprawdzie rzadko uczuwać 
się caje, ale niemniej przeto, jeśli kiedy, jak np. w 
komedyi oryginalnej wystąpi, wtedy uczuwać się 
daje aż nadto. Nie chcemy ta uwaga uczynić ujmy 
ani p. Trapszy, ani innym artystom, w tym dziale 
z konieczności pracującym: spełniają oni swoje za- 
danie zawsze jak najstaranniej, ale brak zawsze po- 
zostaja brakiem. 

Wreszcie trzecia zmiana w obsadzie „Państwa | 
Wacków*: to jest, że w roli Zoni Zabuwniekiej 
ujrzeliśmy pannę Sznażankę, zmusza znowu do n- 
wagi, że scena nasza nie posiada „pierwszej na- 
iwnej* takiej, któraby w komedyi oryginalnej była 
zupełnie na miejscu, a jaką była ostatnimi czasy | 


np. Pysznikówna. Ani panna Czaplińska, która mino | 


wybornej gry, nie daje złudzenia szczerej naiwności, 
ani panna Dzirytówna, zakrawająca więcej na 
„pierwszą liryczną* aniżeli na naiwną, ani wreszcie 
panna Sznażanka, nie mogą zadowolnić w wydziale | 
naiwnych w komedyi polskiej. Dziwne to, że ar- | 
tystki te grają lepiej w komedyi obcej, aniżeli w 
swojskiej; — dziwne ale prawdziwe! [Inne główne 


role w komedyi Przybylskiego pozostały bez zmiany. | 


Wacka wybornie, jak dawniej, grał p. Źelazowski, 
a p. Stachowicz z wdziękiem oddała Helenę. Autor 
sztuki był obecny na przedstawieniu i wyraził się 
o grze artystów w ogóle bardzo pochlebnie. 


zę , 5 i 
Jutro dla zwolenników poważnego kierunku 


sztuki wieczór niezwykły: „Balladyna“, Dowiedzie- 
liśmy się, że dyrekcya przygotowała wznowienie 
dzieła Juliusza Słowackiego z niezwykłą starannością, 
a między innemi, że sceny fantastyczne, których 
w „Balladynie* nie brak, oddane będą przy zastó- 
Sowanin najróżnorodniejszych efektów oswietlenia 
elektrycznego i podobno od jutra cały teatr ma być 


(r.) 


| 


| dowego ta. SEN 


(renty pozostawiła zagranicy, 


—— M W W OE e O AEO R a WA O A O O A A O A e, ZEE E 


| basad 


| Część ekonomiczna. 


Wiedeń 21 lutego. 
| (Z.) Szalony ruch zwyżkowy ostatnich dni 
| ustal dziś. Spekulanci sami uznali, że dalsze 
: kroczenie ku zwyżce w tem tempie co do'ąd, 
| może wywołać niebezpieczne następstwa i za- 
Roś z tej drogi. Co prawda, byłoby rzeczą 
| zanadto ryzykowną forsować dzis haussę wobec 
tego, że na wszystkich zagranicznych targach 
panoya usposobienie niekorzystne. Na gieł- 
i dzie paryskiej bowiem spadły bardzo znacznie 
| kursa rent, gdyż publiczność tak tłumnie wy- 

cofuje swe wkładki z pocztowych kas oszczę- 
| dności, że rząd z obawy, aby gotówki nie za- 
| brakło, musi sprzedawać renty, w których 
| wszystkie fundusze tych kas są ulokowane. 
| Spadek renty francuskiej przyczynił się posre- 
| Anio „do obniżenia kursu wszystkich innych 
rent europejskich. Berliński targ był dziś pod 
przykrem wrażeniem pogłoski o niekorzystnym 
bilansie towarzytwa dyskontowego, a na giel- 
dzie londyńskiej i nowojorskiej spadły gwałto- 
wnie walory kolejowe, z powodu, że jednę z ko- 
lei amerykańskich wzięto w sekwestr. 

W rezultacie więc obniżył się u nas dziś 
poziom kursów prawie na całej linii. Dziś o- 
głoszonym został prospekt subskrypcyi na no- 
wą 4-procentową austryacką rentę złotą w su- 
mie 60 milionów reńskich. Emisya tej renty 
odbywa się w celu nabycia zapasów złota na 
regulacyę waluty, zatem reflektuje się przewa- 
żnie na zagranicznych subskrybeutów, to też 
| za granicą odbędzie się subskrypcya w 34 
m'ejscach, a w Austro-Węgrzech tylko w 9.— 
Aby zachęcić zagranicznych kapitalistów do 
nabywania tego papieru, oznaczono kurs sub- 
skrypeyjny o 1 procent niższy od kursu gieł- 
podczas gdy obecna renta 
złota notowaną jest dzis w Berlinie 99:60. — 
Kur: 98!/, w złocie odpowiada naszemu kur- 
sowi 11700, tymezasem dzisiejszy kurs dzienny 
renty złotej wynosi 118:40. 

Grupa rotszyldowska ostrzega publiczność 
krajową w swoich organach, aby zakupno tej 
gdyby bowiem 


obywatele nasi chcieli ją nabyć, to oczywiście 
musieliby zakupywać złote monety i weksle 
na pokrycie ceny kupna, a przez to podroża- 
łyby jedne i drugie. Ze względów politycz- 
nych nie urządzono w Paryżu subskrypcyi na 
tę rentę, wszelako tamtejsza filia Landerbanku 
z: polecenia grupy rotszyldowskiej prywatnie 
będzie przyjmować zamówienia na nią. Po raz 
ostatni wypuszczono w Austryl złotą rentę 
przed laty trzynastu, gdy ministrem finansów 
był Kriegsan. Uwczesny kurs subskrypcyjny 
wynosił 75/4, zaś w r. 1876 wypuszczono ją 
po kursie 57'/, t. z., że ci, którzy ją wówczas 
zakupili i trzymają dotychczas, powiększyli 
swój majątek przeszło o 40 pret. Ogółem jest 
dotychczas austryackiej renty złotej 
za 248'/, miliona reńs*ich. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 33040, węgierskie 389'25, 
Anglobanki 15415. Uniony 25625, Bankvereiny 
126—, Länderbanki 239—, Ludwiki 2190, 
Czerniowieckie 259.50, Renta papierowa 9930 
srebrna 98:80, 


w obiegu 


austryacka złota 11830, 4%, 
austr. renta wal. kor. 97:35, węgierska złota 
11620, 40/, węgierska renta wal. kor. 95.10, 
dukat 567, 20-frankówka 9:64—, marki 11:85—, 
ruble 1'28—. 
"$ Nosacizna u koni. Według wykazu panują- 
cych w kraju zarażliwych chorób zwierzęcych, w 
czasie od 100 do 1% b. m. grasowała nosacizna 
u koni w Zawoju w powiecie kułuskim, na obszarze 
dworskim w Korniczu w powiecie kołomyjskim, w 
ŹŻołymai w powiecie łańenckim i w Brzeżnej w po- 
wiecie nowosądeckim. 
$ Targ na nierogaciznę. Na wtorkowy targ 
w Wiedniu dowieziono 1800 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 85—38 zł; za to- 
war przedni 40—42 zł. za 100 kilo żywej wagi. 
$ Giełda zbożowa. Wiedeń 23 lutego. Psze- 
nica na wiosnę 7'69, żyto na wiosnę 6'68, owies 
na wiosną 6'07, młoda kukurudza 5.14, spirytus 
koutyngentowy 13:40 do 1360. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Petersburg 23 lutego (pr.). Dzienniki do- 
noszą, że ministeryum wojny wydało rozpo- 
rządzenie, w którem stanowczo zakazuje ofice- 
rom noszenia sztywletów, a natomiast nakłada 
na nich obowiązek wszędzie i zawsze noszenią 
wysokich butów. 

Z Syberyi donoszą, że mrozy tam trwają 
dalej i wynoszą średnio po —45% R. Wylana 
woda ze szklanki w górę spada na ziemię w 
kształcie lodowatych igieł, a powietrze jest 
tak przepełnione lodowatym pyłem, że na 10 
do 12 kroków nie dostrzega się człowieka. 

Berlin 23 lutego. Wczoraj otwarto tu kon- 
gres rolników niemieckich. Prezydentem wy- 
brano hr. Manteuffla Zebranych powitał mi- 
nister rolnictwa. 

Cesarz przyjmował wczoraj deputacyę cen- 
tralnego związku rolniczego prowincyi wscho- 
dnich i rzekł jej, że wszystkie jego dążenia 
mają tylko dobro kraju na celu i że życzeniem 
i wolą jego jest pomódz rolnictwu. Do tego 
potrzeba jednak pokoju, a rolnicy sami mogą 
najwięcej przyczynić się do jego utrzymania 
głosując za wzmocnieniem siły zbrojnej monar- 
chii. Przemowę swą zakończył cesarz tem, że 
tak samo jak jego przodkowie tak i on widzi 
w rolnietwie najsilniejszy filar swego królestwa. 
Rzym 23 lutego. Papież przyjmował am- 
ora francuskiego, który złożył Mu życze- 
nia Carnota i rządu francuskiego. 

Z powodu lekkiej niedyspozycyi Ojca św., 
który się przeziębił, odłożono na później przy- 
jęcie pielgrzymów węgierskich, argentyńskich i 
| urugwajskich. 

Uwięziono tu dwudziestu anarchistów po- 
dejrzanych o udział w ostatnim zamachu dy- 


| namitowym. 


Wiedeń 23 lutego. Komisya sanitarna na 
| wniosek p. Habermanna uchwaliła odstąpić rzą- 
| dowi do gruutownego zbadania petycyę stowa- 
|rzyszenia „Flamme“ o zezwolenie w drodze 
| ustawowej na palenie zwłok w ludnych mia- 
stach Austryi, osobliwie zaś w Wiedniu. 
Londyn 23 lutego. W Northmeath wybra* 
no posłem do izby gmin narodowca Gibneya. 
Paryż 23 lutego. Republikańskie grupy 
' senatorów odbyły wczoraj zgromadzenie celem 
(omówienia kandydatur na godność prezydenta 
senatu. W drugiem głosowaniu otrzymal Ju- 
liusz Ferry 87 głosów na 151 głosujących. | 
i Budapeszt 23 lutego. Reprezentacye miast 
Budapesztu i Szegedynu uchwaliły prawie je- 
'dnomyślnie rezolucye, pochwałające kościelno- 
PROBY CZ program gabinetu Weckerlego. 


Woda w Dunaju podnosi się ustawicznie. 


' Wyspie Małgorzaty zagraża powódź. 


| 
| 
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Ateny 23 lutego. W Sparcie, w Kalamatu 
i Zante dały się uczuć nowe wstrząśnienia 
ziemi. Ludność jest przerażona. 

Lizbona 23 lutego. Nowe ministeryum 
ukonstytuowało się już. Prezydent gabinetu 
Hince-Ribeiro przedłoży dziś program rządowy 
kort zom. 
| Liwerpol 23 lutego. Wszyscy podróżni, 
jak również cała załoga okrętu Ooanaca, który 
płynąc z Rotterdamu rozbił się o skały koło 
Jalya, zostali uratowani. 

Nowy Jork 23 lutego. 
wschodnich 


W środkowych i 
okolicach Stanów Zjednoczonych, 
sroży się szalona burza śnieżna. W skutek za- 
mieci wiele pociągów musiało stanąć w czy- 
stem poiu. 


Przyjechali do Lwowa 
mie 28 lutego 1898. 
HOTEL FRANCUSKI J. Czaykowski z Piet- 
ri zan. W, Bertram z Bonn. S. Łodwiński z Wie- 
dnia. A. Popper z Wiednia. M. Eissler z Wiednia. 
O Lisb z Pragi. J. Kiely z Wiednia. F. Kühle 
z Wiednia. 
ROTEL IMPERIAL. Hr. W. Dzieduszycki z 
Jezupola. Hr. 5. Jebłozowski z Wereszczanki. Hr. 
M. Rey z Psar. S. Sękowski z Wojsławy. W. Trze- 
cieszi z Dachosa. 
HOTEL ZORZA. E. Zagórski z Kołodziejówki. 
Br. M. Błażowski z Nowosiółki. W. Niezabitowski 
z Lucek. A. Rostkowski z Brodów. s 
* HOTEL METROPOLE. H. Nierzycki z Tar- 
nowa. S, Ebstein i S. Foerster z Strzssburga. Ka. 
J. Zaleski z Polan. W. Laskowski z Siedhsk, T. v. 
Parseval z Kołomyi. Z. Danesch z Tarnopola. 


IWadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią Żadnej odpowiedzialności. 


Okulista am w 


De. A. Szulisławski 


ord. od 12-1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 I. piętro, 


Adwokat 


Dr. Edmund Lorsch 


utworz, ł kancelar; a adwokacką w Stanisławowie. 
M.:szks ul. Sobieskiego l. 1%. 476 


ME: (30: L an AET O mać JOU T0| "I" sp way > 
| Główna wygrana zir. 150 000. ' 


Ciągnienie już I marca 1893. 


Losy państwowe z roku 1864. 
Sprzedają po kursie dziennym. 
Także promesy na te losy 
na całe losy po złr. 5 
na pół losy po złr. 8 


August Schellenberg i syn 

dom bankowy i kantor wymiany. 230 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja*. 
l Prenumerata roczna złr, 1:50 na prowincyi zł. 1:89. 
M” [2LISRAM EBDE MEE E -—- | 


M. JONASZ 


dom bankowy i kastor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska l. 3, 


li 


+ 


kupuje i sprzedaje wszelkie eiekta i mone- 
ty po najdokładniejszym kursie dziennym- 


Zlecena z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez 
dolic-enia prowizyi. 


Promesy na los aństwowe 
szoa. y y P z roku 


Główna wygrana 150.000 złr. 
Ciąsgnienie 1 marca 18932. 
Na los zakupiony w tym kantorze pa- 
dła główna wygrana w kwocie 50.006 zir. 
Główni Reprezentacya dla Gulicyi najbo- 
gutszeg> w Świe'ie Towarzystwa wzajemnych 
ubezpiaceeń na życie „THE MUTUAL“. ROK 
ZAŁOŻENIA 1842. 306 


Telegram gioldowy. 
Wiedeń dnia 23. Lutego godz. 2. min. —, 


Akcye kred.  332.— Gal. oblig. pro- 

Alpiny 55'80 pinacyjne 9:20 
Xredyty węg. 397:— Wied. losy 1783:50 
Anglobanki 157-50 Akcye tyton. 177:— 
Uniony 25625 Austr. renta p. 97:10 
Ludwiki 22025 Elbethale 237-50 
Nordbany 292: — Linderbanki 24080 
Lombardy  106— Renta zł. węg. 116'10 
Losy tureckie 50:40 Bankvereiny 12575 
Staatsbahny 30985 Weg. renta p. 9540 
Ozerniowieckie 260 50 Ruble 127-50 


Usposobienie silne. 


Lwów Z Izby handlowej 22 lutego 1898. 
1. Akrye za sztukę. 


hrs kwzcaa bieńzońgo pang tydn:y 
bez dywidendy. 
Kniaj galic. Kar. Lud. 200zł w.a. 219 — 222 — 
„  Lwow.-czer.-jass. 200zł. w.a. 259 — 262 — 
Banku hipotacz. galic. 200zł. w.a 855 — — — 
„ kredyt. gelin. 2002. wa — — 215 — 
Listy sastawna sa 100 m. 
Banku kup. galic. B0/, 40 „ 101 30 102 — 
Banku hip. galic. 69), z 10%% pr. 109 70 — — 
Banku hip. 47,7/, wa. lok. w 50 lat. 100 20 10; 90 
Banku krajowego 4'/,*/. wa. 100 30 101 
Tow. kred. galic, 40/, niaokr. 98 30 99 — 
= p 40, GIG 96 29 Z 
í x 401 52 L 101 — i91 70 
" r n ś 58 86 — 96 70 
4. Obligi za 100 sł. 
Inderanizacyjne gelie. b pre. m. k. 105 50 — — 
Galic. fund. propinacyjnego EU 96 80 97 50 
Bukow. fund. propin. B"/, w. e. 109% — ge 
Kom. banku kraj. 5pru. w.a. I om. 101 80 102 bu 
Pożyczka kraj. zr. 1878 z pr.w.e. 10450 — — 
= m „ 1883 419l 109 20 100 90 
A Iowy, 
Losy miasta Krakowa . '350 25 50 
3 „ Stanislawowa 40 —TASEB 
€. Zkoraty. 

Dukat holenderski a.63 5.73 

Napoleondor 7. 3.58 9.68 

Półńmperyal rosyjski 9.65 --.—- 
Rubel rosyjski srobrny 127—1.31— 
z k papiwrowy 1.27— 1'23— 
100 marok niawiockich a9 —— b960 
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FATALNA PONYŁKA. 


POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 


przez 


A. B. EDWARDA. 


Tłómaczyła z angielskiego Zofia baronowa Harting. 


(Ciąg dalszy). 


— Ośmieliłem się fatygować panią w celu 
zasiągnięcia jej rady — rzekł po wymianie ce- 
remonialnych ukłonów. — Barbaro, podaj krze- 


sło miss Whymper. 


Pospieszyłam z wykonaniem rozkazu, a 
nauczycielka nasza skłoniwszy się raz jeszcze, 
usiadła na środku pokoju skupiając całą swoją 


uwagę. 


— Postanowiłem wysłać Barbarę do bogatej 
i nieco ekscentrycznej krewnej mojej, zamie- 
szkałej na prowincyi — mówił ojciec. 
leży mi wiele na tem, aby dziecko korzystne 
na niej zrobiło wrażenie i dla tego to powa- 
żyłem się odwołać do pomocy i współdziałania 


szanownej pani. 


Miss Whymper skłoniła się z powagą. 
— Jestem na usługi pańskie — odrzekła, 


sznurując wązkie i blade usta. 


— Pojmuję — ciągnął dalej mój ojciec — iż 
w tak krótkim przeciągu czasu niewiele da się 
zrobić, ale zważywszy na niezrównany takt i 
światły sąd łaskawej pani, śmiem tuszyć, iż u- 
siłowania jej nie pozostaną bezowocnemi. 

Miss Whymper uśmiechnęła się lodowato | chunek. 
i podziękowała ukłonem, który mój ojciec na- 


tychmiast jej oddał. 


— Niepodobna, abyś szanowna pani nie za-| per wstała, a on pospieszzył drzwi przed nią 
uważyła, jak Barbara jest źle ułożoną i nie-! otworzyć. 


Drobno ogiosze nia 
__ pe 7 eraty od wyrn=« 


„Marjówka“ Zakład wodolecz- 
miczy obok Lwowa, poczta Lwów, Emil 
Bertemiljan Brajer właściciel, Dr. Wiktor 
Legeżyński lekarz kierujący. Wszelkich 
irtormącyi udziela Zarząd tegoż zakładu. 

467 5—? 
Najtaniej sprzedaje wszelkie szczotki 
do szurowąnia i zamiatania wszelkie wy- 
roby bednarskie jak: duża konewka 40 ct., 
duża wanienka 1 zł, balijki od 60 ct. 
szafliki od 20 ct., stolnice od 50 ct., szad 
kowniczki od 18 ct. EDWARD HELL- 
WIG ul. Zimorowicza 5. 384 8-7? 

Kamienica 2 piętrowa o 2 frontach 
we Lwowie, rentowna, dobrze budowana 
na sprzedaż. Warunki przystępne. Wia- 
domość: Centralne Bióro Ogłoszeń, Lwów 
Kopernika 11. Grunta budowlane 
w większych i małych parcelach we Lwo- 
wie do sprzedania. Wiadomość: Central .e 
Bióro Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 

459 5—5 

Ekonom kawaler, w siłe wieku, zdol- 
ny i energiczny, z najlepszymi rekomen- 
dacyami, poszukuje posady od 15 marca 
w większym majątku. Może objąć także 
samoistną w mniejszym majątku. Łaskawe 
zgłoszenia pod lit, E, 5. Sambor. 496 26 

lkwalifikowany pedagog re- 
czy na prowincyi za rezultat egzaminów 
ludowych i wydziałowych. Szybkie zgło- 
szenia z warunkami do „Kurjera lwowskie: 
go pod „Nobilis!“ 495 2—2 

Bianco wywiadowcze S. Satały, 
Sykstuska 6 poleca rządców ekonomicz 


nych, leśniczych, ogrodników, kucharzy 
bony, panny służące i :ług wszelkiego 
rodzaju. | 299 8—1U 


Śniadania po 10, 20 i 25 ct. 
Abonament na kawę, obiady i kola- 
cye po nisk:ch cenach. Trunki doboro 
we, piwo marcowe z browaru Lilien 
felda ltr 16 ct, butelka 10 ct. 

! Proszę się przekonać! "Yyy 

Józef Andruszko, Lwów, ulica 
Boimów (dawniej Wekslarska) Nr. 1. 
Dom Kapitulny. 513 1-15 


Uzdolnione nauczycielki, gu- 
wernantki, bony, oficyalistów, doborową 
służbe poleca nowe koncesyonowane nowe 
bióro Maryi Wąsowicz, ul. Orm'ańska l. 18, 
I piętro. Abonament 1 złr. rocznie od 
sługi, 511 13 | 

Biuro administracyjne starosty Hei- 
chelta, Lwów Teatralna 9. Wchód z ulicy 
Kilińskiego. 512 1-3 

Kządzca z kwalińkacyą urzędnika i 
praktyczną znajomością racyonalnego rol- 
nictwa poszukuje posady na pensyę lub 
tantjeme. khższa wiadomość pod adresą: 
J. C. poste restenta Hłuboczek mek. 1 1 

W poniedziałek dnia 27 wieczo- 
rem przyjeżdżam do L. i oczekuję w wia- 
domym miejscu. Donieś mi do W. czy 
możesz przybyć. MALUTKI. 

Anna. Wszystko minie 
ale miłość szczera nigdy. Nie w esz jak 
tęsknię za Tobą. Gdy będę pewną nie - 
becności, łatwo domyślisz się co zrobię, | | 
proszę (ię uważaj, 581 

Poszukuję zarządu lub administra 
cyg majątku z wiosną 1898 r. pud lit. 
F. W. M, 36 Bióro dzienników i ogłoszeń | | 
p. Plohna Lwów. 507 15 

Mandel galanteryjny E. Ma- 
chayskiego we Lwowie, poszukuje zaraz 
pomocoika handlowego. 506 1—4 


LICZBY 


do znaczenia bydła na rogach, garnitur po 
złr. 8 poleca 


Piotr Chrząstowski 


hkndal żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulay 1 (naprzeciw Katadı7). 

95 1 ? 
Józefa Daubner, we Liwowie, przy 
ul. Sobieskiego l. 10, poleca swój 
skład i pracownię wszelkiego ga 
tunku szczotek 1 w ten zawód 
wohodzących artykułów, sprzeda 
jąc takowe po najniższych cenach 
Zamówienia na prowincję odwro 
tnie odsyła. 373 2—3 
Sadzonkilesne 
sosny zwykłej, czarnej austryackiej 
i świerka 1000 sztak 1 latek 40 
ct., 2 latek 60 ct. pocz'ą lub ko- 

leją wysyłam w każdej il.ści. 
Adres. Nigbor. leśniczy w Róbr: 
ce p. Równe k ło Dak'i, 47726 


| BEE" Iu 


na świecie, | , 


EQUITA BLE. 


w  Reprezentacya dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie 


objętość w biodrach i długość spodnicy. 


% 


ą Do 


+ 


Już wyszło wydanie Igie Schenkera 


rjera lzolejo wego." 7i 


PRZEGLĄD z dnia 24 Lutego 1833. 


zgrabną w ruchach. Nie wie co począć ze swe- 
i negami; ręce zdaje się mieć przyprawione, 
nie umie wejść do pokoju, ani ukłonić; nie ma 
Żadnej dystynkcyi, ani wdzięku. Jednem sło- 
wem nie w niej nie zdradza dobrego urodze- 
nia, ani edukacyi. 
To mówiąc, ojciec spojrzał przelotnie na 
siebie w lastro, jakby chcąc powiedzieć, żem 
się zupełnie od niego odrodziła. Miss Wympher 
j postrzeglszy, żem się schroniła za jej krzesło, 
usunęła je na bok i zaczęła mi się uważnie 
przyglądać, mierząc mnie oczyma od stóp do 
głów. 

-— Istotnie — westchnęła po chwili. — Elle 
est dune gaucherie sans pareille. A jednak 
siostra jej, Hortenzya... 

— Ach! gdybyż to była Hortenzya! — prze- 
rwał mój ojciec markotnie. — Czemuż nie przy- 
szło jej do głowy zaprosić Hortenzyi. 

— Taka bystra i pełna naturalnego wdzięku 
potakiwała miss Whymper. — Taka uzdolniona 
pod każdym względem. 

— Ona jedna wrodziła się we mnie — do- 
dał ojciec, spoglądając znów w lustro. 

— Prawdziwie arystokratyczne rysy. Stwo- 
rzona zdaje się na to, aby każdego ująć za 
serce — ciągnęła dalej miss Whymper. — No, 
ale może i z Barbary da się co zrobić, Czy sza- 
nowny pan ma co przeciw temu, abyśmy spró- 
bowali niektórych ćwiczeń gimnastycznych ? 

— Nic zupełnie, pani dobrodziejko. 

| — W takım razie nie wątpię, iż da się za- 
| prowadzić pewną zmianę w układzie Barbary. 

— Wyświadczysz mi tem pani prawdziwą 
przysługę. 

— Pociągnie to za sobą pewne koszta. 
— Które raczysz pani zaliczyć na mój ra- 


życie 


cami, 


A Z ZOE EE 0 R Z Z A 


Za- 


To mówiąc, ojciec skłonił się na znak, że 
| uważa konferencyę za skończoną. Miss Whym- 


ulica Wa 


łowa 25. BE 


BOW Pp 2 7077 MSZY: ŁAPY TANCZ 


WYRÓB „KLISZ“ 


(Cliche's) 
do ilustrowania csniików itp. 
Szkice i rysunki 


NILOGRAFA, CYNKOCRAFIA, 


galwanoplastyka, 
STEREOTYPIA 


1 t. p. 


Wszelkie za- 
mówienia usku- 
tecznia się w spo- 
sób najlepszy, naj- 
tańszy i najdokładniejsz!- 


Odciski gotowych robót 


mogą być na żądanie przedłożone 


WIEDEN 


Vi, Gumpendorferstrasse 14-a- 


Gz 


„AORTENZYA* | 
pracownia sukień i okryć damskich 


oraz szkoła kroju metodą Worth'a 
Lwów, uł. Zimorowicza 11. 
Wykonuje wszelkie zamówienia metódą WORTH'A po możliwie naj- 
niższych censch z materyi wlasnych lub przedkłada takowe do wyboru. 
Przyjmuje zamówienia na kompletne wyprawy. 
Dla dogodności łaskawych P. T. klientek zaopatrzył się zakład 
w sznurówki zdrowia, które nieuciskają żołądka. 


Przy zamówieniąch listownych prtrzebn:m jest: dobrze leżący stanik, 
370 6—10 


saan 


Kantor wymian y 
sk. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


mugud- I spzzadaje 
«szystkie afekta i monat 


pe karir daiemnym muajdokiadniejszym ale 
liesęo żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokacje poleca: 


Á’ pre. ústy hipotoszne 
6, listy alpoteazne premiowana 

sji a bəz prəmji 
4'e listy Towarz. krodytowege ziemskiose 
LEFUF Banka krajowego 
Ai" pożyczkę krajowa gallcyjsk 
$“, peżyszką propinacyjną galicyjs 
S'je bukowińską 
4:j,*, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
e'l  .  propinacyjną węgierską 
3., =qagierskie Obilgacje Indemnizacyjne, 

i pył: Sect wymniany Banku hi oe «nag 

wam usl} WA i zprzedaje 
PB aacb «„jkorcystalejsaych 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuj 
od £. T. kupujących wszelkie wylosowano, a ja 

iatae miejsuowe papiery wartościowe, tudzież sapa 
le Kupwny «a gutówkę, bez wsscikiege potrą 
bemia, sm zaMICJs=G==, jedynie sa potrąveEnex 
agwutych Kuoaiów 
slektów, u ktoryun wyumapaijy mę Kupony, dostkrosa 
sowysh arkumcy kuponowyći. ea swrotem kosstów. które 
GAM ponosi 
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Ceną egzemplarza 20 ct., z przesyżką pocztową 25 et. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, trafikach, handlach kalendarzy. Sklad główny: 


L. PLOHN, Bióro dzienników i ogłoszeń, Lwów Karola Ludwika 9. 
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Udpowiedzialty redaktor: Wacław Masłowski. 


mi spokoju. 


czas doświadczenia. 


W progu zamienili jeszcze kilka ce- ' śniadanie. 


czysty zysk. U 


Aj | 


| pocztą, 


pamana 


zatrute przez cały następny 


aż nieraz blizką byłam omdlenia. 


wiano mnie przed lustrem, przykazując kłaniać 
się samej sobie przez całe pół godziny. Dwa- 
dzieścia razy na dzień zmuszona byłam powta- 
rzać przed miss Whymper powitanie moje 
z ciotką, reprezentowaną przez złamany sto- 
łek. W dodatku Hortenzya i Julka nie dawały 
W nieobecności nauczycielki prze- 
drzeźniały moje mozolnie wypracowane ukłony; 
wypytywały 'bezustannie o szanowne zdrowie 
moje i ciotki, wyrażając pokorną nadzieję, że 
kiedy zostanę milionową dziedziezką Stoneycraft 
Hall, raczę sobie przypomnieć o ubogich kre- 
wnych moich. 

Gdyby nie poczciwa i nieoceniona Goody, 
która mnie pocieszała w*smutku i dodawała 
odwagi, niu wiem jakbym była przebyła ten 
Dręczona nielitosciwie i 
wyprowadzona z cierpliwości, z upragnieniem 
wyglądałam dnia wyjazdu. 


ROZDZIAŁ TMI. 


Siedząc skulona w kącie dyliżansu i że- 
gnając się z Goody, która zalana łzami, zwie- 
sza się.u drzwiczek karety, doznaję bolesnego 
uczucia osamotnienia. Opuściłam dom tak wcze- 
nie, że wszyscy jeszcze spali i nikt nie dał 
mi na drogę poczciwego słowa. 
zmrużyłam oka i nie mogłam nie przełknąć na 
Co gorsza, czuję że mnie odwaga 


Największe z istniejących na kuli ziemskiej towarzystw ubezpieczeń 
wszelkiego rodzaju ubezpieczenia na wypadek śmierci, na wypadek dożycia i ubezpieczenie rent S,stem tontynowy poręcza po 20 latach zwrot 60—70,/* wszystkich wpłaconych premyi jaleo 


| Ladem! | 
prowadzona najlepczą rosyjską pra: 


bezpieczenie pozostaje nadal. 2) 


Fabryczny 


remonialnych ukłonów, poczem ojciec mój wzru- 
szył ramionami i rzucił się znużony na kanapę. 
— Dzieci i guwernantki |... Istna plaga... Bar- 
baro, możesz wracać do swoich iekcyj, a prze- 
chodząc powiedz Beeverowej, aby mi podała 
świeżej kawy. 
Rezultatem owej narady było, że miałam 
tydzień. 
Uczono mnie od rana do wieczora jak mam 
chodzić, jak podawać rękę; kazano mi stać 
w pierwszej pozycyi, dźwigając deskę za ple- 


Całą noo nie 


Augusta ILnoblocha następcy. 
WIEDEŃ Neubaa, Bre tegasse |. 10 i 12. 


nie mogę słowa przemówić. 


niem tuli się do mnie, 


konduktor, a Goody ze wzrastającem wzrusze- 


opuszcza i tak mnie coś dławi w gardle, że pszeniczne, kołyszące się młodym kłosem. Ten 


nowy dla mn 


pożegnawszy 


ie widok napawa mnie nieznaną 


— Proszę odstąpić! — woła zniecierpliwiony | rozkoszą. Około czwartej przyjeżdżamy do ja- 
kiegoś miasta, gdzie towarzysza moi wysiadają, 


się ze mną. Kocz, przystanąwszy 


— Przeszło siedmdziesiąt mil... O! moje dzie- , na chwilę, rusza dalej. Szerokie ulice, okazałe 


się od płaczu. 


Sta- | kozioł. 


piersi i pociągnięta zostaje 
go ze świadków tej sceny. 


schowaj dobrze pieniądze! 


skim, a ja siadam na swoj 


nam cichutko płakać. Towarzysze moi w liczbie | 
czterech osób, składających jedną rodzinę, žal 
czynają głośno rozmawiać z sobą, nie troszcząc | 


się wcale o mnie. 


wnie smutnym. Znużona 


cnem czuwaniem, zasypiam w kącie i przebu- 
dzam się dopiero około południa. Spoglądam 


w okno; mgła rozwiała się, 


wiją się wzdłuż gościńca i 
mi się zieloną i rozkoszną. 
Pokrzepiona na ciele 


skład mebli 
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"Zarząd dóbr Podhajczyki poczta Trembowla 


poszukuje 


O Szk S156 Szk 


o ile możności starszych, 5 do 8 lat mających. 


Byłoby 
na gruncie piaszczystym, leos na 
aACEL 
- > + - z < - > = 


Starą 


Do majątku dóbr Ordynackich 
JW. Emila hr. Baworowskiego 
w Kopyczyńzach, poszukuje się Zarząd- 
cy lasów (nadleśniczego) od 15 maja br. 

KE:żdy z panów leśniczych zarządza- 
jący większem obszarem, zostający dłuż- 
szy czas na miejscu, chcąc się przesiedlić 
dla awansu i polepszenia losu, znajdzie 
pierwszeństwo, jeżeli sie wykaże najlep- 
Chlebodawcy. 


szem poleceniem swego 

Nadesłane świadectwa w odpisie odbiera 

Z. Smalewski, dyrektor dóbr poczta Kor 
pyczyńce. 486 3-3 


P peo oa ea oaa aai iN 
Telefony Telegrafy, Gromo- 
; 


chrony, Oświetlenie 


Telegrafy domowe i hotelowe 


z suchą bateryą, której nie potrzeba odna- 
wiać. załołenie tak pojedyńcze i łatwe, że 
instalator zbyteczny. Kompletny przyrząd 
z drutem i kluczem kosztuje tylko 10 zł. 
Kompletna stacya telefoniczna 
do domowego użytku z doskonałym mik:o- 
fonem. Założenie nader łatwe, sztuka 16 zł 
TELEFONY DOMOWE sztuka po zł. 250 
i wyżej. 

Zwyczajne telegrafy domowe 
kompletne od zł. 5:50 ct. począwszy. 
Elektryczne zegary i zamki, lampy Ediso- 
na, accumulatory. Qłromochrony do usta- 
wienia bez fachowej pomocy od 20 z 


przed kradzieżą i włamaniem. 


OSWIETLENIE ELEKTRYCZNE 
do użycia w pokojach, sklepach, wysta- 
wach sklepowych, piwnicach i t. p. z gal- 

waniczną bateryą po 30 zł i wyżej 
Elektryczne oświetlenie powozów za 

pomocą accumulatorów. 


Ilustrowane cenniki bezpłatnie i fianko. |tofle Białe cudowne“ i 


Punktualna obsługa. Ceny umiarko- 
wane, Rzetelna gwarancya. 


W. Józef Neumann 


Wiedeń IV. Danhausergasse 12. 


Zakład elektrotechniczny. 
500 1-? 


> = 
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JÓZEF KLIMEK 
bandażysta i rękawicznik, we Lwowie ul. 
Batorego 1. 2 
poleca wyr.by bandażowe i aparata orto- 
pedyczne, paski ropturowe pojedyńcze 1 
podwójne, pasy brzuszne, ogrzewacze Żo- 
łądka, gorsety męzkie, woreczki higienicz- 
ne i t.wary paryskie oraz wyroby chirar- 
giczne i kauczukowe. Przybory opatrun- 
kowe do pielęgnowania chorych jakoteż! 
wyroby rękawicznicze. Przyjmuje ręka:| 
wiczki do prania i czyszczenia, poduszki 
cząpki i szelki do cprawy. Zamówienia 
z prowincyi uskutecznią się odwrotna 

463 3 6 


Papier braci Fijałkowskich w Białej. 


do życzenia ażeby te sosny były WCZK mane nie 


żytnią, starkę, ratafię, rosolisy likiery itp. 


poleca 


c. k. uprzyw. rafinerja spirytusu i fabryka 
rumu, likierów i octu 


JULIUS?A MIKOLASZA 


WE LWOWIE. 
Skład dla miasta Lwowa Kopernika 9. 


kakec 


Rządzców, Ekonomów, Leśniezych, klucz- 


obcęgi do plombowania 


Podolu. 4 1—1 


1 
+ 


wódke 
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W Drukarni W. Manieckiego 


mabyć można: 


Kucharke Polską 


przez FLORBKTYNĘ | WANDĘ 
Część druga, — Wydanie czwarte 


obejmuje: 
Najrozmaitsze doskonałe Leguminy na Post 
Jak: Wszelkie Budenie, migdałowy, parzony : 
kartofany z jabłek it p. Doskonałe Omlety 
Najamaczniejsze Legumrny jak: z jabłek 
tartych i razowego chleba, z smażonych po- 
ziomek. Ptysiowe ciasto na leguminę — Pie- 
rożki z francuskiego ciasta mięsem — 
Jabłka w cieście kruchem lub francuskiem — 
Szarlotka z jabłek w krachem cieście — Ro 
zmaite Bliny, Strudle, Gałarety. Kremy i t. p 


, Tajemnica robienia doskonałych Szynek, 
Kiełba*, Salcesanów, Wędzienie Połędwie — 
Przechowywanie mięsa i t. p. 515 1—3 


DYSPOZYCYA OBIADÓW 
na kaźdy dzień w pszeciągu ca/ego roku. 
Cena 50 cnt 


Po przesłaniu przekazem 66 cnt. usku- 
tecznia się przesyłkę franko, 


z 


Drukarnia nar. W. Manieckiego. Lwów, 
ul. Kopernika 1. 7- 


— Ha! nie moja wina, jeżeli waćpani spa- 
dniesz ze stopnia 1 pogruchocze sz sobie kości! — 
gniewnie rz:cze konduktor, wspinając się na 


W ostatnim pożegnalnym uścisku stara 


piastunka przytula mnie do poczciwej swojej 


sca, ona biegnie za nim wołając! 


Niezdolna wydobyć głosu, wychylam się 
z okna, kiwając ręką na pożegnanie 
lion trąbi, koła toc: ą się wartko po bruku miej- 


białe, pierzaste chmurki, jak stada łabędzi, że- 
glują po niebie, drzewa i kwitnące żywopłoty 


. . A , pó . r . = 
cko! moje biedne dziecko!.. — woła, zanosząc | wystawy sklepowe, malownicze, staroświeckie 


domy, imponujące publiczne gmachy i srebrzy- 


willi i drzew 


w tył przez jedne- | 60 zapasami, 


Kocz rusza z miej- ; 


j 
Poczty- | 


em miejscu i ZaCZY- | 
otworu przy 


rozłożysty, 
wzruszeniąamı 1 nO- 


oświetlonego 


słońce świeci jasno, 


biedz ku na 
idącej z głęb 


cała okolica wydaje 


i duchu, rozglądam 


się ciekawie dokoła. Dyliżans toczy się szparko 
po bitym trakcie, mijając schludne wioski, białe 
dworki otulone w zieleni, łąki kwieciste i łany 


ste pręgi rzeki, wijącej się kręto wśród białych 


zielonych, przejmują mnie podzi- 


wem i zachwytem. W chwili, kiedy dyliżans 
rusza z miejsca, dowiadują się, ża miasto to 
nazywa się Ipswich. 

Zmużona i oszołomiona, posiliwszy się nie- 


w które zaopatrzyła mnie Goody, 


zasypiam na nowo,a za każdym przystankiem 
dylizansu budzę się przerażona, mniemając, że 
— Bywaj zdrowa, kochanko! Bóg z tobą i | rozminęłam się z celem mojej podróży. Wtedy 
Matka Najświętsza! Zjedz twoje bułeczki, a |Zrywam się na 
Wy puszczono, 
koła pędzą dalej po kamienistej drodze z za- 
dziwiającą szybkością. 
Tak upływa kilka godzin. O zmroku wje- 
żdżamy do małej, ubocznej wioski. Z czarnego 


równe nogi, wołając żaby mnie 
ale nikt mnie nie słyszy, a 


drożnej kuźni sypie się tysiące 


czerwonych iskier; z otwartych na chłód wie- 
czorny i opiętych zwojami bluszczu okien szko- 
Poranek jest zimny; mgła: ły, zalatuje chóralny śpiew wiejskiej dziatwy; 
gesta osiada na szybach, szarą barwą powleka- | dyliżans wjeżdża w szpaler lipowy tak gęsty i 
jąc krajobraz, który wydaje mi się niewymo- że zmrok zmienia się w jednej 
chwili w czarną noc, i naraz przystaje na za- 
kręcie, przed otwartą bramę wiodącą do jasne 


i w głębi stojącego domu, które- 


go zarysy ledwie rozpoznać mogę. Konduktor 
zeskakuje z kozła, otwiera z trzaskiem drzwiczki, 
a dwie osoby, mężczyzna i kobieta, zaczynają 


m po żwirem wysypanej ścieżce, 
i dziedzińca. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wadziwą kacawanową 


HERBAT 


poleca Szatownej P. T. Publiczności 
najtiniej 


Jedyny wyłączny skład herbat 
Adolf Singer 


Lwów, ulica Sykstuska liczba 17. 
Na prowiacye wysyłam pd! klg. 3 
36 10— 


Okrajnik-Oczków z częścia Lękawiey i 
Koci cza o milę od powiatu miasta Żywca 
przy gościńcu rządowym, obszaru ogółem 
1209 morgów a mianowicie 1/00 morgów 
ląsu szpilkowego, 200 morgów ornego 
pola z pięknym murowanym domem mie 

szkalnym, budynkami gospodarczymi, rów- 
nież murowanymi w jak najlepszym sta» 
nie z parkiem. „sadem i ogrodem wa- 
rzywnym. 490 2-3 


Realność 


Il piętrowa kamienica w Krakowie przy 
ulicy św. Anny Nr.5 o 22 ubikacyach; 
1 piętrowy największy dom w Żywcu 
(obecnie hotel) o 32 ubikacyach z dworca 
sklepami w parterze ma sprzedaż 
z wolnej ręki, z wyłączeniem pośrednictwa. 

Bliższych wiadomości udziela właści-, 


poczta Zywiec. 


JAN IMNATOWICZ 


m W kapa ME dac fiołkowa, różana, 
on 


rezedowa, waliowa, Ylang-Ylang, T 
nax, Jockey -Clab, heliotropowa. Ess 
uqnet, piómowa, Millefleurs itp Flako- 
niki po 25, 40, 75 ct. 1 mł. 160 itd, 

Perfumy królowej Marysieńki. 

Flakon 4 sł 


Woda lwowska, powszechnie nznan' 
i poszukiwana dla swego przyjemnego, 
orzeźwiajscego i długotrwałego zapachu, 
do skrapiania sukien, chustek i rozpylania 
w salonie. — Flakonik mniejszy 80 ct., 
większy 1 zł. 50 ct. 
Woda warszawska, odznacza się 
nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zapa 
chem. Flakonik mniejszy 95 ct,, większy 1'80 
Woda lewandowa podwójna i woda 
łewandowo-ambrowa, są powszechnie uży: 
wane do rozpylania w salonach dla swo- 
jego przyjemnego, miłego i łagodnego za 
pacha. Flakon 50, 70, 90 ct., zł. 120. 

Wody kolońskie wkilka odmiennych 
g:tnnkach, przednie i najprzedniejsze. Fla- 
koniki po ct. 15, 20, 26, 40, 50, 80 ct. 
1 złr. 1:50. 140 5—11 

Nabyć można we Lwowie w sklepach wlas- 
nych ; ul. Kopernika 1. 8, i ulica Halicka, 


ciel A, Michałowski w Okrajniku! 


vŻyczki 


I0 i 20 tysięcy poszukuję na dri- 
gim miejscu hipoteki. 
WILLA WZAKOPANEM, no- 
wa z komłortem i umeblowaniem 
zaraz do sprzedania za 9.000 
rubli. 
MAJĄTEK ZIEMSKI Z LA- 
SEM puszukuje sią do kupna za 
cenę od 80 do 120 tysięcy. 


J. PRUCHNIK 


Jagiellońska 2. we Lwowie. 
320 9-13 


o” RYZEYy a, 
Nowo otworzony handel towarów kolo- 
nialnych 
Leonarda Soleckiego 
we Lwowie, ulica Batorego I. 2 
poleca wyborne 


deserowe zaane masło 
Czyżykowskie 
I klo po I złr. 36 ct. i I złr. 28 ct. 


Inne towary w zakres handlu mego 
wchodzące jako to: cukier, kawa, herbata, 
wina koniaku itp. sprzedaje po cenach 
możliwie najniższych. 335 8 16 
Najlepsze drożdze codziennie świeże. 


JÓZEF KOMOROWSKI 


ZEGAKRMISTRZ we Lwowie, ul. Akade- 
micka 6 wielki wyb'r zegarów, ze- 
garków i łancnszków złotych i 
srebrnych w najnowszych fasonach sprze- 
daje po cenach fabrycznych. 
Przyjmuję naprawy i wykonywsm ta- 
kowe z całą sumiennością i umiejętnością 
jako specyalistą. 488 2—6 


Do wydzierżawienia: 


1 DOBRA LACKIE z przyl. w powiecie 
Złoczowskim 1200 morg. (z gorzelnią) od 
wiosny r. 1893- 

1. DOBRA OLSZANICA z przył. w pow. 
Złoczowskim 1900 morg. (z gorzelnią, bro- 
warem) od 1 lipca 1894,* , 

Oferty należy wnosić do kancelaryi 
adw. Dra Kwiatkowskiego we Lwowie. ul. 
Czarneckiego 1. 1, gdzie też warunki kon- 


w Krakowie Sukiennice 1, 20 w Czerniow- 
cach Rynek 1. 3., oraz we wszystkich 
_pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


Oficyalista. 


S$ Baterie. Przyrządy sygnałowe chroniące który służył w jednem z większych i po- 


stępowem gospodarstwie przez lat trzy: 
dzieście (30 i chwalebnymi świadectwami 
wykazać się może, poszukuje odpowiedniej 
posady, administracyi majątku kontrolora, 
lub kasyera. Jestem żonątym i bezdziet- 
nym. Zaskawe zgłoszenia pod literą S. N. 
99 Sokal, posta restante. 514 1-2 
Niepodlegające zarazie 
bardzo plenne i mączyste „Kar- 
„Nłebie- 
skie olbrzymy“ po 20 c' wa. kilg. 
przy odbiorz» całego wagonu tylk» 4 ct. 
wa. kilg. dopóki zapas starczy. 
Adres: Zarząd dóbr A. Hr. Marąssć 
w Jurkowie, stacya Słotwina lub Gromnik 
poczta Czchów. 505 1 4 


Bióro pośredniczeń 
Heleny Kozłowskiej 


we Lwowie, ulica Skarbkowrka 1. 3 
poleca 


panny służące, tudzież dostarcza 
sługi tylko osokiście znane. 
LSĘE - s Hgs 
PLOMBY OŁOWIANE 
we wszystkich wielkościach 
jakoteż 


nice, 


mleka, mięsa, zboża itp. 
poleca 


Alojzy Hübner fF 5om bankowy i I 


Lwów, Rynek I. 38. 


404 1—+ | 


Ważne dia posiadaczy obligacyi indemnizacyjnych. 


KONWERSYA 


Obligacyi Indemnizacyjnych 
SUBSKRYPCYA 


WF 4 Pożyczkę krajową. 98E 


W najbliższych dniach będą ogłoszone warunki kon- 


traktu przejrzeć i bliższe wyjaśnienia 
otrzyniać można” 497 2—5 
Wszelkie pośrednictwo wykluczone. _ 


wersyi obligacyi indemnizacyjnych i subskrypcyi na 4% 


pożyczkę krajową. 


Jako miejsce subskrypcyjne przyjmujemy już dziś 
zgłoszenia do konwersyi i subskrypeyi i przeprowadzi- 


my takowe po warunkach oryginalnych bez 
doliczenia jakiej *olwiek prowizyi. 


SOKAL i ' IEN 


4 drukarni nar. W. Manieckiego. — Za 


wymiany "H 
501 1—? y 


alenty Hodak. 
id 


